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„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świał e 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 


Prenumerata wynosi: 


Pocztą w państwie austryackiem „ . 
niemieckiem , 


i innych państw, należącyeł A% związku pocztowego . 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od Ai-go do ostatniego dnia w miesiącu. $ 
pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 

Ę isty reklamacyjne naeopieczętowane nie podlegają - 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. A 


Listy z pieniędzmi i przekazy 


franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Lis 


ękopismów nadsyłanych 


M do WRS Anet Bajpit Kaydjoay iii | 


na cały rok 
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et. 
28 złr. 7 złr. | 3 złr. 
. | 32 złr. | 8 złr. 3 złr. 


c€., we Lwowie lub z prz gpyłką pocztową 12 c. 


na kwartał | na 1 miesiąc 


nie zwraca się. 


pca 1887. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miiejscową prennmeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersteina 
Rynek gł. 1. 17 w ofic., handel Bajera ul. Grodzka, trafika K d I 

róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Qgłoszenia i pre- 
mumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr H ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Ra- 
czkowski, Courbevoi poa Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w W/iedmiu pp. Haasenstein & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt $ C.); w Frankfurcie m. M. G. L. Daube & C. 
WW Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


uklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Przedpłata na „CZAS“ 
od d. 1 lipca 1887 r. 

Z przesyłką pocztowa w 
Austryackiem: 
na cały rok 24 złr. 

na kwartał na 1 miesiąc 
zł. 6 zir. 8:50 
Z przesyłką pocztouą do Niemiec: 
„. na cały rok 56 marek. l 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2% marek 4 marek 6 marek. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 


pańsłwie 


na pół roku 
zir. HR 


Oprócz wielu innych felietonów zamiesz- 
czać będzie Czas w trzecim kwartale 1887 r. 
dalszy ciąg zajmującej powieści Henryka 
Sienkiewicza p. t.: Pam Wołody- 
jowski. 

K= Frenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiacu. <a 

Reklamacye prenumeratorów 
o miedoszłe Nra mogą być uwzgle= 


„nione tylko w przeciagu 3 dni od 


daty dotyczącego Nru dziensika. Mu- 
mera zagubione mugą byc dostar= 
czome o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po cemie 12 cent. za 
każdy Numer. "GRĘ 
= Prenumeratę,. którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym: Mia 
Cena „CZASU* zagranicą -ogłoszona jest w: ty- 
tule każdego Numeru. h 


DE Miejscowa prenumerate przyj- 
muje Aaministracya „Czasu,“ tu- 
dzież ajemcye pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników I ogłoszeń . Ry- 
nek główny I. 17 w dziedzińcu, ham 
del Z. Skalskiego w Sukiemnicach 
pod I. 24, sprzedaż gazet Kuklin- 
skiego w hali Sukiennic I. 6, ksie= 
garmia Stam. A. Krzyżanowskiego 
w rymku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, główna trafika 
w rynku głównym. 

ME We Lwowie przyjmuje prepu- 
. merate p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar I tytomiu Nr. £ przy 
ulicy Krybunalskhiej. "TRE 


. Przegląd Polityczny. 


Kraków 2 lipca. 


O pobycie Arcyksięcia Rudolfa w Krakowie 
pisze stara Fresse : 

„Uroczystości krakowskie stanowią jeden nie- 
przerwany szereg świetnych manifestacyj patryo- 
tyzmu i przywiązania do Dynastyi. Hołdy, jakie 
składają wszystkie warstwy ludności Parze Cesa- 
rzewiczowskiej, pochodzą z głębi serca i dają 
w podniosły spósób wyraz uczuciom miłości i 
wdzięczności dla Dynastyi cesarskiej. Doniosłe są 


słowa zamienione między Następcą Tronu a re- 
prezentantami galicyjskiej ludności. Bije z nich 
świadomość i przekonanie, że pomiędzy Tronem 
a krajem istnieje stosunek ugruntowany na sym- 
patyach Casarza, „które przeszły w równej mierze 
także na Następcę Tronu, dla tego kraju, i w nie- 
wzruszonej wierności jego mieszkańców dla domu 


| panującego. * 


IM, Wiener Eatrablatt zauważa: Pobyt Arcy- 
książęcej Pary w Krakowie zyskuje coraz bar: 
dziej charakter wielkiej, narodowej uroczystości 
radosnej, w której ludność całego kraju z szcze- 
rym zapałem bierze udział. Każde sprawozdanie 
przynosi nowe szczegóły o prawdziwie podnio- 
słych objawach wiernej miłości i przywiązania, 
z jakiemi się spotyka Najdostojniejsza Para wśród 
wszystkich warstw ludności. Przy tych wszystkich 
manifestacyach zasługuje szczególnie na podnie- 
sienie ten zasadniczy charakter, iż manifestacye 
te były wypływem głęboko odezutej wdzięczności 
dla dostojnej osoby Ojca Arcyksięcia Rudolfa. — 
Z uroczystych powitań, przemów i toastów, po- 
święconych Arcyksiążęcćj Parze, widocznem było, 
iż obok uprawnionego zapału dla obecnego Syna, 
dominującem uczuciem był hołd dla nieobecnego 
Ojca. 


Fremdenblatt podnosi z szczególnym naciskiem | mmmn 


przemówienie Arcyksięcia w Akademii Umiejętno- 
ści, uznanie naukowej i literackiej misyi tej Aka- 
demii i życzenie rozwoju polskiego języka ili- 
teratury. 

Politik zaznacza, iż przyjęcie Arcyksięstwa w sta- 
rej stolicy Jagiellonów, wychodzi daleko po za 
szablon podobnych oficyalnych uroczystości. W przy- 
jęciu nie było nie sztncznego; był-to w istocie ob- 
jaw lojalności i radości wiernego ludu; płynął on 
z serca i dlatego z pewnością do serca przemówi. 


Słowa, które miał wyrzec Stambułow w czasie 
uczty w Filipopolu „że sobranie wybierze księcia 
Koburgskiego, a ten przyjęcia wyboru nie odmówi* 
są obenie przedmiotem różnych komentarzy. Za- 
stanawiają się mianowicie w różnych kołach nad 
tem, o ileby czyn taki, gdyby sobranie do niego 
rzeczywiście przystąpiło, zgadzał się z postanowie- 
niami traktatu berlińskiego. „Ludność wybierze 
sobie księcia — brzmi art. III pomienionego trak- 
tata — za zatwierdzeniem go przez Portę i za 
przyzwoleniem mocarstw.“ Stylizacya artykułu 
tego jest nieco luźna i nastręcza możność różnego 
tłumaczenia. Już dawniej podnoszono w półurzę- 
dowych dziennikach angielskich, że w myśl arty- 
kułu tego, reprezentacya ludu bułgarskiego może 
każdej chwili przystąpić do wyboru. Wybór sam 
nie jest więc jeszcze naruszeniem traktatu. Nastę- 
pują dopiero dalsze kwestye, czy powołany na 
tron książę wybór przyjmie, czy Porta go zatwier- 
dzi i czy mocarstwa na niego się zgodzą. Tu 
znów pozostawia artykuł watpliwość, czy po- 
trzeba, aby się „wszystkie“ mocarstwa na to zgo- 
dziły, czy też tylko większa ich część. Że w tej 
chwili Rosyi pierwszy głos w tej mierze inne mo- 
carstwa zostawiają, jest tylko pewnym rodzajem 
kurtoazyi politycznej, w celu ukojenia jej drażli- 
wości. 

Bułgarya zdaje się liczyć na to, że nadużycie 
zachowywania zbytniej rezerwy przez Rosyę, może 
pewne mocarstwa w tej mierze, inaczej usposobić. 

Być też zresztą może, że Stambułow — może 
w porozumieniu z Anglią — puścił wśród swo- 
body uczty słowa te jako ballon d'essai, w za- 
miarze własnym, aby usłyszeć głosy dyplomaty- 
czne, jakie się na to odezwą; insynuowanie ich 
przez. Anglię mogło zaś zmierzać do wywołania 
w kołach konstantynobolskich innego usposobienia 
w sprawie egipskiej. 


O podróży króla Milana do Wiednia wyrażają 
pisma rosyjskie zdanie, że miała ona jedynie na 
celu utorowanie drogi do pojednania Risticza z Au- 
stryą. „Sam Risticz, mówią one, czuje potrzebę 
uspokojenia i rozbrojenia Austryi różnemi obietni- 
cami. Zupełnie bezwzględnie bowiem wobec Au- 
stryj występować nie może.” 

Postanowienie Risticza „regentem“ na czas nie- 
obecności króla Milana, mówią dalej pomienione 
dzienniki, dowodzi już dostatecznie harmonii i 
zgody w zapatrywaniach, jaka panuje między nim 
a królem. 3 


Nord powstaje na wieści rozpuszczane © za- 
mierzonym zjeździe trójcesarskim, i robi przytem 
uszczypliwą uwagę, że podsuwając monarchom 
zamiar spotkania się, nim się jeszcze utoruje 
drogę do tego przez dopełnienie warunków mo- 
żliwóści takiego zjazdu, oddaje się złą usługę 
wzajemnym stosunkom pomienionych dworów. 


Jak donoszą do Poł. Corr. otrzymał poseł ro- 
syjski w Konstantynopolu p. Nelidow urlop, za 
którym wyjeżdża na czas dłuższy. W czasie jego 
niebytności zastępować go będzie radca legacyjny 
Onou. 


miasta Następca tronu cesarskiego — wzniosłych i 
radosnych wrażeń Jego pobytu nie godziło się za- 
mącać polemicznym dysonansem. W chwilach uro- 
czych nowego i przejmującego objawu łaski i o- 
pieki domu panujacego dla naszego kraju i naro- 
dowości — chcieliśmy zapomnieć o tych, co nas 
prześladują i wytępić usiłują, i o tych, którzy 
w niemocy gnębienia Polaków, pałają niecną na- 
miętnością i nikczemną zawiścią. 

Podróż Następcy tronu i gorące przyjęcie, ja- 
kiego doznaje w kraju, wywołuje w wyższych 
sferach stolicy, oraz w krajach koronnych serde- 
czne zajęcie, a większość dzienników wiedeńskich 
zapisuje ten fakt z uznaniem i powtarza nasz ar- 
tykuł powitalny, przemowy dostojników kraju, od- 
powiedzi Następcy tronu i opisy przyjęć. Jedna 
tylko N. Mr. Presse miota się na to nowe zbliże- 
nie między tronem, a krajem, a jeśli pała do nas 
nienawiścią, niemniej stwierdza, że jej pojęcia 
państwowe stoją w sprzeczności z ogólnem uczu- 
ciem wszystkich ludów i wszystkich warstw wo- 
bee tronu i dynastyi. 

Nie z zewnatrz, nie z dzienników zagranicznych, 
wrogo dla Austryi usposobionych, odezwał się 
pierwszy głos nienawiści. N. fr. Presse, wycho- 
dząca w Wiedniu, nie zdołała powstrzymać wyle- 
wu żółci i jadu, gdy Następca Habsburgów wstą- 
pił na ziemię polską i w murach stolicy jagielloń- 
skiej otrzymywał najgorętszy i najszczerszy hołd 
wierności, przywiązania i wdzięczności. Organ ten 
zuchwale i lekceważąco ubolewa nad niedoświad- 
czeniem Syna Cesarskiego, podróż Jego poddaje 
krytyce, bez względu na powagę korony i dyna- 
styi, a co więcej, głosem Kassandry przepowiada 
klęski dla państwa, przegrane kampanie, w „któ- 
rych Następca tronu ma dzielić cierpienia armii*— 
i nie tai radości w złowrogich przewidywaniach, 
zniszczenia tego kraju ogniem i mieczem i oder- 
‘wania go od całości monarchii. 

I jeszcze pisząc takie rzeczy śmie N. fr. Presse 
Polaków uczucia wierności i wdzięczności poda- 
wać w wątpliwość. Nie poniżymy się do obrony, 
piętnujemy tylko niesłychaną zuchwałość i cynizm 
tego organu wobec tronu, dynastyi, monarchii i 
państwa. 

I cóż-to nam N. Fr. Presse zarzucał że obja- 
wami czci otaczamy osobę monarchy i dynastyę, 
a nie państwo. Państwo, w jej znaczeniu, to jej 


stronnictwo niegdyś wszechwładne, dziś skutkiem | chni, wsiadł Arcyksiążę do wagonu, żegnany z za- 
normalnego rozwoju swobód konstytucyjnych przy- | pałem. Na dworcu było obecnych kilka dam z oko- 


wiedzione do niemocy i w fakcyjnej opozyeyi roz- 
bijające się. Czyliź mielibyśmy składać pokłon 
klice semickich dziennikarzy wiedeńskich, a nie 
Monarsze i Jego Następcy, aby uzyskać od tego orga- 
nu patent austryackiego patryotyzmu? Polacy nie 
okazali, mówi W. Fr. Presse, wdzięczności, bo nie byli 
„ani centralistami, ani federalistami, ani liberała- 
mi, ani konserwatystami, tylko wyłącznie Polaka- 
mi.“ I jakoby na dowód, że polskość z austrya- 
ckiem stanowiskiem stanowią incompattbilia, przy- 
tacza «dziennik skrajnej opozycyi, że „Polacy nie 
opuścili Rady państwa za Schmerlinga, choć Cze- 
si z niej wyszli, że za biirgerministerstwa wcho- 
dzili w kompromisy, że popierali ministeryum Ho- 
henwarta, za gabinetu Auersperga nie stali w bez- 
warunkowej opozycyi, a dziś wyszli na wierzch, 
mają dwóch ministrów w gabinecie, Namiestnika 
Polaka, a p. Grocholski posiada wpływ i ufność 
u hr. Taaffego.* A więc same fakta dodatnie, do- 
wodzące właśnie, że Polacy wierność swoją stwier- 
dzają nietylko w znaczeniu dynastycznem, ale 
także państwowem i konstytucyjnem, a główny 
zarzut, że w życiu parlamentarnem okazują wiel- 
ką roztropność i miarę, a więc dlatego są podej- 


mmm | 'ZANI. 


Złość popsuła N. Fr. Presse szyk loiczny ; bre- 
dnie jej przeciw Polakom stają się dla trzeźwego 
czytelnika pochwałą ich postępowania. Ale złość 
to szalona, wściekła. Z pośród mnogich wrogów na- 
rodowości polskiej, jedni są straszni swem okrucień- 
stwem, inni wzbudzają tylko wzgardę nikczemno- 
ścią swej bezsilnej nienawiści. Tamci mają siłę i 
cel przed sobą, gdy śmiertelne miotają na naro- 
dowość naszą ciosy, ci z lubością tylko rozwodzą 
się nad tem, że Rosya i rząd niemiecki tępi Po- 
laków, dają poklask okrucieństwu bez własnego 
interesu, bo dla nich widok męczarni narodu -jest 
miłem widowiskiem, żałując tylko, że im nie jest 
danem być w orszaku siepaczy, plwają na ofiarę 
okrucieństwa i to tylko gniewem ich napawa, że 
Polakom żyć w Austryi pod wspaniałomyślną 
opieką Monarchy wolno. Na takie głosy odpowie- 
my słowami poety : 


Ale w duszy jest pogarda, 

Co ma także swe panieństwo, 

I gdy gardzi, nadto harda, 

By znamiętnić się w przekleństwo. 


Następca tronu w Galicyi. 


Tarnów 1 lipca. 


Wśród entuzyastycznych okrzyków opuścił po- 
ciąg dworski, wiozący Najd. Cesarzewicza, dwo- 
rzec krakowski. Wzdłuż toru kolejowego ustawio- 
ne rzesze ludności, witały Najdostojniejszego Œo- 
ścia. W Bierzanowie ustawiona była na dworcu 
deputacya górników wielickich, z muzyką na czele. 
Na stacyach Podłęże, Kłaj i Bochnia zgromadziła 
się tłumnie ludność powiatu. 

W Bochni dworzec pięknie dekorowany, stara- 
niem Rady powiatowej. Tu zgromadzili się człon- 
kowie tej Rady, reprezentanci urzędów, szkół i 
gmin. Najdostojniejszy Cesarzewicz wysiadłszy 
z wagonu, rozmawiał najłaskawiej z wielu osoba- 
mi, przedstawianemi Mu przez p. Namiestnika. 
Zatrzymał się także dłuższą chwilę z kilku wło- 
ścianami i zaszczycił ich kilkoma łaskawęmi sło- 
wy rozmowy. Następnie, przeszedłszy przed fron- 
tem kompanii honorowej i zamieniwszy kilka słów 


licy — hrabianka Wanda Dębicka ofiarowała Naj- 
dostojniejszemu Gościowi pięknie ułożony bukiet 
z róż polnych i niezapominajek. Był tu ustawiony 
także oddział górników z muzyką i sztandarami. 

W Słotwinie niemniej świetne przyjęcie. Naj- 
dostojniejszy Cesarzewicz rozmawiał i tu z wielu 
osobami najłaskawiej, a zbliżywszy się do depu- 
tacyi włościan, mówił z nimi czas dłuższy po 
polsku. Zapał ludności, objawiający się na ka- 
żdym kroku, nie da się opisać. Często przy szla- 
ku kolejowym ukazują się konne banderye dziel- 
nych Krakusów, pędząc na wyścigi z pociągiem. 

O godzinie 9 m. 15 według zegara peszteńskie- 


go, wjechał pociąg dworski na peron kolejowy . 


w Tarnowie, a zbliżenie się jego sygnalizowały 
już z dala entuzyastyczne okrzyki ludności, zgro- 
madzonej na różnych punktach wzdłuż toru kole- 
jowego i na ulicy Strusińskiej, W chwili ukaza- 
nia się pociągu bardzo liczna publiczność dobo- 
rowa, zebrana na peronie, wydała z pełnej piersi 
trzykrotny okrzyk: „Najdost. Cesarzewicz Rudolf 
niech żyje!* a muzyka 57 pułku piechoty zainto- 
nowała hymn ludowy. Arcyksiążę, stojąc w oknie 
swego wagonu, dziękował uprzejmie. Na peronie 
zebrały się: kapituła i miejscowe duchowieństwo 


z X. biskupem Łobosem na czele, Rada miejska | 
pod przewodnictwem burmistrza Rogoyskiego; u- | 


"Rocznik XL. 


rzędnicy starostwa z ks. Ponińskim na czele, 


urzędnicy sądu obwodowego, prokuratoryi pań- `% 
stwowej i wszystkich innych dykasteryj, wojsko- 


wość, ciało nauczycielskie, adwokaci, Izba nota- / 


ryalna, przełożony gminy izraelickiej z dwoma Ż 


członkami przełożeństwa, delegaci gmin miejskich 
Tuchowa i Ryglic, reprezentacye Rad powiato- 
wych: Tarnowa, Dębiey, Gorlic, Grybowa, Jasła 
i Nowego Sącza, kilka delegacyj gmin miejskich 
powiatów ościennych. Naczelnicy gmin wiejskich 
powiatu tarnowskiego, tudzież przybyli z innych 
powiatów, tworzyli szpaler od peronu, przez sień 
zabudowania kolejowego, aż do powozów. 

Najdostojniejszy Cesarzewicz, przeszedłszy przed 
frontem kompanii honorowej, udał się do przygo- 
towanego powozu, gdzie obok Jego Ces. Wyso- 
kości. zajął miejsce ks. Eustachy Sanguszko. Or- 
szak, składający się z kilkunastu powozów, po- 
przedzony ekwipażem burmistrza, ruszył ulicami : 
Kolejową i Krakowską, na których, po za szpa- 
lerem straży obywatelskiej i młodzieży szkolnej, 
zebrały się nieprzejrzane tłamy ludu ku bramie 
tryumfalnej. Tutaj burmistrz powitał Najdostojniej- 
szego Gościa następującą przemową: 

Witając Waszą Cesarską Wysokość u progów 
grodu tego, z rzewną radością składamy te owoce 
pracy rąk naszych w ofierze. 

Racz przyjąć Najdostojniejszy Arcyksiążę chleb 
i sól, jako zadatek miłości, wierności i przywią- 
zania, jakiemi dla Twej Najdostojniejszej Osoby 
ożywione jest miasto nasze. ; 

; Jego Cesarska Wysokość Następca Tronu niech 
yje: ; 

Zebrani powtórzyli trzykrotnie z zapałem ten 
okrzyk. 

Na tę przemowę odpowiedział Arcyksiążę kil- 
koma łaskawemi słowy, poczem przyjął wręczony 
Mu bukiet, Trzykilometrowa niemal przestrzeń od 
tej bramy aż do pałacu w Gumniskach, roiła się 
tłumami, których zapał nie miał granic. Bez prze- 
sady można powiedzieć, iż całe miasto wyruszyło 
na powitanie Najdostojniejszego Gościa. Lud wiej- 
ski z duchowieństwem parafialnem, zgromadził się 
bardzo licznie w świątecznych strojach. Panie, 
oczekujące na werandzie pałacu gumniskiego, po- 
witał Cesarzewiez podaniem im ręki. 


ję oficerami pułku ułanów, konsystującego w Bo-|- 


Pan Wołodyjowski. 


POWIEŚĆ 


Henryka Sienkiewicza. 
(17) 
(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ IX. 


Począł się tedy zbierać zwolna pan Michał do 
odjazdu, nie przestając jednak Basi, którą coraz 
więcej lubił, lekcyi dawać, ani też przechadzać 
się sam na sam z Krzysią Drohojowską i pocie- 
chy u niej szukać. Zdawało się też, że ją znaj- 
duje, bo i humor mu się poprawiał z każdym 
dniem, a wieczorami brał nawet czasem udział 
w zabawach Basi z panem Nowowiejskim. 

Młody ów kawaler stał się wdzięcznym w Ke- 
tlingowym dworze gościem.: Przyjeżdżał od rana 
albo zaraz z południa i przesiadywał do wieczora, 
a że lubili go wszyscy, więc i radzi widzieli, tak, 
że bardzo prędko poczętó go uważać jako nale- 
żącego do rodziny. On niewiasty do Warszawy. 
woził, sprawunki dla nich u bławatników czynił, 
a wieczorami w ślepą babkę z pasyą grywał, po- 
wtarzając, że musi koniecznie przed wyjazdem 
niedoścignioną Basię złowić. ; ; 

Ale ona wywijała siẹ zawsze, chociaż pan Za- 
głoba mówił jej: 

— Złapie cię w końcu nie ten, to który inny! 

Lecz stawało się rzeczą coraz bardziej jasną, 
że właśnie ten ją chciał złapać. Nawet i „hajdu- 
czkowi* musiało to przychodzić do głowy, bo się 
chwilami zamyślał, aż mu czupryna całkiem na 
oczy spadała. 

Pan Zagłoba miał jednak swoje powody, dla 
których nie było mu to na rękę; pewnego wie- 
czora, gdy się już wszyscy rozeszli, zapukał do 
stancyi małego rycerza. . 

— Tak mi żal, że się musimy rozstać — rzekł — 
iż tu przychodzę, aby się jeszcze na cię napatrzyć. 
Bóg wie, kiedy się zobaczymy ! 


— Na elekcyę z wszelką pewnością powrócę — | jeszcze nie wyciągniesz. Może razem na Rusi bę-|ale gdy pojedziesz, a on zostanie, wiem zaś, 


odpowiedział, ściskając go pan Michał — i powiem 
waści: czemu hetman chce mieć tu w tym czasie 
jak najwięcej ludzi, w których się szlachta kocha, 
aby ci ją dla jego elekta kaptowali. A że, dzię- 
kować Bogu, imię moje ma dość miru u współ- 
braci, więc mnie tu pewnie ściągnie. Liczy on i na 
waćpana. 
— Ba! wielkim niewodem mnie łowi; ale tak 
mi się coś widzi, że chociażem dość gruby, je- 


'|dnakże się przez jakie oko tej sieci prześliznę. 


Nie. będę ja za Francuzem głosował. 
— Czemu tak? 
— Bo to byłoby absolutum dominium. 


— Kondeusz pakta musiałby poprzysiądz, jak |. 


i każden inny, a wódz to ma być wielki, akcyami 
wojennemi wsławiony. Sz 

— Za łaską bożą, nie potrzebujemy wodzów 
we Francyi szukać. I sam pan Sobieski pewnie 
od Kondeusza nie gorszy. Uważ Michale, że Fran- 
cuzi tak samo w pończochach chodzą, jas Szwe- 
dzi, więc pewnie i tak samo przysiąg nie dotrzy- 
mują. Carolus Gustavus gotów ci był co godzina 
przysięgać. U nich to, jak orzech zgryźć. Co tam 
pakta, jeśli kto poczciwości nie ma! 

— Ale Rzeczpospolita obrony potrzebuje! Ot! 
żeby taki książę Jeremi Wiśniowiecki żył! Una- 
nimitate-byśmy królem go obrali! 

— Zywie syn jego, ta sama krew! 

„— Ale nie ta sama fantazya! Żal się Boże na 
niego patrzeć, bo on do pachołka, niż do księcia 
z tak zacnej krwie podobniejszy. Żeby to jeszcze 
inne czasy były! Ale dziś: pierwsza rzecz wzgląd 
na dobro ojczyzny. To samo ci i Skrzetuski po- 
wie. Cokolwiek pan hetman uczyni, to i ja uczy- 
nię, bo w jego szezerość dla ojczyzny, jak w ewan- 
gelię, wierzę. 

— I! czas o tem myśleć. Gorzej to, że teraz 
jedziesz. 

— A waćpan co uczynisz ? 

— Wrócę do Skrzetuskich. Basałyki mnie tam 
czasem oprymują, ale jednak, gdy ich długo nie 
widzę, to mi za nimi tęskno. 


— Jeśli po elekeyi będzie wojna, to i Skrze-|- 


tuski ruszy. Ba! kto wie, czy i waćpan w pole 


dziem wojować. Tyleśmy w tamtych stronach za- 
znali złego i dobrego! 

— Prawda! jak mi Bóg miły! tam nam naj- 
lepsze lata spłynęły. Chciałoby się czasem zoba- 
czyć wszystkie owe miejsca, które świadkami na- 
szej chwały były. 

— To jedź waść teraz ze mną. Będzie nam 
wesoło, a za pięć miesięcy wrócim tu znowu do 
Ketlinga. Będzie i on wówczas, i Skrzetuscy. 

— Nie, Michale, teraz mi nie pora, ale za to 
przyrzekam ci, że jeśli się z jaką panną, maję- 
tność na Rusi mającą, ożenisz, tedy cię tam od- 
prowadzę i na instalacyi waszej będę. 
Wołodyjowski zmieszał się nieco, ale zaraz od- 
parł: i 

— (Gdzie mnie tam żeniaczka w głowie: Naj- 
lepszy masz waść dowód w tem, że do wojska 
ruszam. 

— Toż to mnie i trapi, bo ja myślałem: nie 
jedna, to druga. Michale, miej Boga w sercu, za- 
stanów się, gdzie i kiedy znajdziesz lepszą spo- 
sobność, jako właśnie masz w tej chwili. Pomnij, 
że przyjdą. później lata, w których powiesz sobie: 
każden ma żonę, dzieci, a ja sam, niby maćkowa 


grusza, w polu sterczę. I żal cię chwyci i tęskność 


okrutna. Bo żebyś był oną niebogę poślubił, żeby 
ci była dzieci zostawiła, no! dałbym spokój; już 


|miałbyś dla afektów upust jakowyś i gotową po- 


szelma zostanie, bo to nie żadna wojna, to kto 
wie, co będzie. 

— Baśka wicher! Niech ją Nowowiejski bierze. 
Szczerze mu życzę, bo to setny chłop. 

— Michale! — rzekł, składając ręce, Zagłoba — 
pomyśl, coby to było za potomstwo! 

Na to mały rycerz odpowiedział bardzo naiwnie: 

— Znałem dwóch Balów, którzy z Drohojow- 
skiej byli urodzeni, a też byli żołnierze wyborni. 

— Ha! tum cię czekał! W tę stronę skrę- 
casz ? — krzyknął Zagłoba. 

Wołodyjowski zmieszał się nadzwyczajnie. Przez 
chwilę wąsikami tylko ruszał, chcąc owym ruchem 
konfuzyę pokryć; nareszcie rzekł: i 

— (o waćpan mówisz! W żadną ja stronę nie 
skręcam, jeno gdyś fantazyę Basi, istotnie kawa- 
lerską, wspomniał, zaraz mi poprostu przyszła na 
myśl Krzysia, w której bardziej białogłowska na- 
tura obrała sobie rezydencyę. Gdy się o jednej 
mówi, to druga przychodzi do głowy, bo są razem. 

— Dobrze, dobrze! Boże ci i z Krzysią błogo- 
sław, chociaż jak mi Bóg miły, gdybym był chło- 
pem, tobym się w Basi na zabój kochał. Mając 
taką żonę, nie potrzebujesz, w razie wojny, w do- 
mu jej ostawiać, ale możesz ją w pole wziąść i 
przy boku mieć. Taka ci się i pod namiotem przy- 
godzi; a przyjdzie na nią termin, choćby w cza- 
sie bitwy, to ci jeszcze będzie, bodaj z jednej 


ciechy nadzieję, ale tak jak jest, może przyjść |ręki, z rusznicy grzmieć. A zacneż-to, a poczci- 
godzina, że próżno bliskiego ducha będziesz koło|we! Ej, mój hajduczku kochany, nie poznali się 
siebie szukał i że sam. siebie spytasz: zali ja|tu na tobie i niewdzięcznością nakarmili, ale że- 


w cudzoziemskim kraju mieszkam ? 


bym miał tak o kopę lat mniej, wiedziałbym: kto 


Wołodyjowski milezał, rozważał, więc pan Za-|ma być z domu Zagłobina! 


głoba znów mówić począł, bystro patrząc w twarz 
małego rycerza: 


— Ja Basi nie ujmuję! 
— Nie o to chodzi, żebyś jej cnót nie ujmo- 


— W imaginacyi i w sercu, owego różowego |wał, jeno, żebyś jej męża dodał. Ale ty Krzysię 
hajduczka w pierwszym rzędzie ci wyznaczyłem, | wolisz! 


bo primo: to złoto, nie dziewka, a secundo: tak 
jadowitych żołnierzy, jakich wybyście na świat 
wydali, jeszcze chyba na świecie nie bywało. 


— Krzysia jest mi przyjacielem. 
| — Przyjacielem, nie przyjaciółką ?... To chyba 
dlatego, że ma wąsy? Przyjacielem jestem ci ja, 


— To wicher; zresztą już tam Nowowiejski | przyjacielem Skrzetuski i Ketling. Tobie nie przy- 


chee z niej ognia wykrzesać. 


 |jaciela potrzeba, ale przyjaciółki. Powiedz to so- 
— Otóż to, otóż to! Dziśby ona pewnie jeszcze | bie jasno i klimkiem w oczy nie rzucaj. Strzeż się, 


ciebie wolała, gdyż się w sławie twojej kocha; | Michale, przyjaciela płci białogłowskiej , chociażby 


że|miał wąsiki, bo albo ty jego zdradzisz, albo on 


ciebie zdradzi. Djabeł nie śpi i rad między taki- 


mi przyjaciółmi siada, a egzemplum: Adam i Ewa, ` 


którzy jak się zaczęli przyjaźnić, tak aż Adamowi 
kością w gardle owa amicycya stanęła. 

„— Waćpan Krzysi nie ubliżaj, bo tego żadną 
miarą nie zniosę! 

— A niech tam Bóg jej cnotę sekunduje! Nie- 
masz nad mojego hajduczka, ale i to dobra dziew- 
ka! Nie ubliżam ja jej weale, jeno to ci powiem, 
że gdy przy niej siedzisz, tak ci policzki płomie- 
nieją, jakoby kto wyszczypał, i wąsikami ruszasz, 
i czub ci się jeży, i sapiesz, i drepczesz, i wy- 
deptujesz jako grzywacz, a to są wszystko signa 
żądz. Gadaj innemu o amicycyi, bo ja za stary 
wróbel ! 

,— Tak stary, że widzisz waćpan i to, czego 
niema. 

— Bodajbym się mylił! Bodaj o mojego hajdy- 
czka chodziło! Michał, dobranoc cit... Bierz haj- 
duczka! hajduczek jeszcze gładszy! Bierz hajdu- 
czka, bierz hajduczka! z 

To rzekłszy, pan Zagłoba wstał i wyszedł z izby. 

Pan Michał rzucał się całą noc i nie mógł spać, 
bo mu niespokojne myśli przez całą noc po gło- 
wie .chodziły. Przed oczyma widział twarz Droho- 
jowskiej, jej oczy z długiemi rzęsami i usta, 
puszkiem okryte. Chwilami brała go drzemota, ale 
wizye nie ustępowały. Budząc się, myślał o sło- 
wach Zagłoby i przypominał sobie, jak rzadko 
dowcip tego męża w czemkolwiek zawodził. Cza: 
sem mignęło przed nim w pół śnie, w pół jawie, 
różowe oblicze Basi, i widok ten uspakajał go, 
ale znowu wnet Basię zastępowała Krzysia. Obróci 
się biedny rycerz do ściany, widzi jej oczy; obróci 
się ku ciemności w izbie, widzi jej oczy, a w nich 
jakąś omdlałość, jakąś zachętę. Chwilami te oczy 
przymykały się, jakby chcąc mówić: „Dziej się 
wola twoja!* Pan Michał aż siądał na łożu i że- 
gnał się. j 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


iz Z <% , 


* Z Łańcuta telegrafoją do Przeglądu: 
 włościanie i włościanki z dalekich okolic. Widać 


chustek kraśnych. Włościanki z pod Kańczugi — 


 przysłuchuje się dźwiękom katarynek, dud i kobz, 


 nackich brama tryumfalna z trofeami myśliwskie- 


- się szwadron ułanów, ich koszary, obok drogi sto- 


„również udekorowano. Wzdłuż całej drogi do Ju- 


"teczne stroje. 


wany wyłącznie z drzewa przed ośmiu laty i na- 
zwany Julinem, a to od imienia jednej z córek 
"hr. Alfredowstwa Potockich, ma wszelkie warunki 
na „letnią rezydency 
szukania w nim w miesiącach skwarnych chłodu, 


jeszcze zadanie; służy bowiem często za punkt|sowych. Tuż za oficynami zbudowano na prędee 


` drucianą siążką w kwadrat, którego trzy boki po- 
„i tą stroną wprowadzamy czytelników do ślicznej 


' jasion. 


skich stolarzy. Na lewo znajduje się salon recep- 


` ślicznym. dywanem, przywiezionym z Egiptu przez 


j oryginalne wrażenie. Dodać tu należy, iż wszyst- | wyruszyć w dalszą podróż. 


` nie, sali bilarowej, padła wyłącznie od strzałów 
pojedynczych członków rodziny Potockich, jak 


ich miłośnikach i ich niszczycielach. 


wskazują umieszczone pod każdy egzemplarzem 
napisy. Meble i przybory kredensowe z dębiny 
w stylu roccoco, wykonane wyłącznie przez sto- 
larzy z Leżajska. Na środku wielki stół owalny. 
W jednym rogu stoi wypchany niedźwiedź z tacą 
w łapach. Padł on z ręki hr. Romana Potockiego 
podczas polowania na Litwie, w dobrach hr. Au- 
gusta Potockiego. Z sali jadalnej prowadzą drzwł 
na werandę, przed którą na gazonie wzniesiono 
gustowny pawilon, gdzie zostanie pomieszczoną 
orkiestra wojskowa, mająca przygrywać podczas 
obiadu. 

Z sali jadalnej prowadzą podwójne obszerne 
schody, zasłane dywanem, na pierwsze piętro. 
Klatka schodowa przybrana w emblemata i trofea 
myśliwskie, między któremi zwraca na się szcze- 
gólniejszą uwagę skóra bawola, przywieziona 
przez hr. Romana Potockiego z Ameryki; łby ło- 
sią i dzika, wypchane różnego rodzaju zwierzęta. 
Tu znajduje się także szafa oszklona z bronią i 
przyborami myśliwskiemi. Z klatki schodowej, 
której podłogę wysłano pąsowym dywanem aksa- 
mitnym, prowadzi szereg drzwi do różnych apar- 
tamentów. Przedewszystkiem budzi tu naszą cie- 
kawość apartament, przeznaczony na sypialnię 
Najdostojniejszego Cesarzewieza. Drzwi przysło- 
nięte portyerami z kosztownych makat, ze złotym 
orłem w górze, rozpiętym na pąsowym aksamicie. 
Sypialnia obita szamuowym kretonem, cała posadzka 
zasłana szkarłatnym aksamitnym dywanem. -U we- 
zgłowia szerokiego złoconego łoża rozpięta, staro- 
żytna makata z XVI w., przedstawiająca Świętą 
Rodzinę z postaciami złotemi en relief, a po bo- 
kach makaty z herbami Lubomirskich. Nad klę- 
cznikiem, ustawionym obok łoża i przysłoniętym 
makatą ze złoconym monogramem, wisi nadzwy- 
czaj pięknej roboty srebrna Madonna, ofiarowana 
hr. Alfredowi Potoekierau i jego małżonce przez 
ich dzieci na pamiątkę srebrnego wesela. Na sto- 
liku z przyborami do pisania znajduje się w: pię- 
knych ramach fotografia Następcy tronu i Arey- 
księżnej Stefanii. Całość komnaty sypialnej Najd. 
Gościa świadczy o wytwornym guście tych, którzy 
ją urządzali: wszystko tu w pięknej ułożone har- 
monii, kaźdy szczegół należycie obmyślany i wy- 
konany. Pomimo całego bogactwa i przepychu 
dekoracyi, nigdzie nie razi przeładowanie, w które 
popaść było tem łatwiej, iż nie rozporządzano 
zbytkiem przestrzeni. . 

Z klatki schodowej pierwsze drzwi na prawo 
prowadzą do pokoju (zielonego), przeznaczonego 
PANIE na pomieszczenie p. Namiestnika i Marszałka kra- 
Ę Juli jowego; obok znajduje się pokój (popielaty), w któ- 

nR rym zamieszka jenerał książę Windischgraetz; — 
Wśród piętrzących się do koła lasów, niby na | pokój środkowy zajmie ochmistrz nadworny hr. 
wyspie, zajmującej mniej więcej siedmiomergowy | Bombelles, a do tego właśnie pokoju przytyka 
obszar, wystrzela smukły, uroczy, jednopięt:owy | komnata Najdost. Cesarzewicza, szereg. zaś ko- 
pałacyk w stylu szwajcarskim, którego podwoje | mnat pierwszego piętra zamyka pokój kamerdy- 
otwierają się dzisiaj na przyjęcie Najdostojniej- |nera Jego Ces. Wysokości. W pokojach gościnnych 
szego Cesarzewicza Rudolfa. Pałacyk ten, zbudo-|na dole zostaną umieszezone osoby świty: hr. Ro- 
senberg, bar. Giesl, pułkownik Hofmeister i kasyer 
dworu Następcy tronu, p. Fischer. Hr. Alfredowa, 
br. Romanowa, hr. Alfred Potocki i kilku z człon- 
ków domu hr. Potockich zajmą mieszkania w je- 
dmopiętrowej oficynie, reszta zaś gości i domo 
wników na przyległych folwarkach i: rewirach la- 


__ Jarmark ludowy, urządzony kosztem i staraniem 
skarbu łańcuekiego hrabiów Potockich, wygląda 
świetnie, przedstawiając nader ożywiony i różno- 
barwny widok. Po strojach poznać, że przybyli 


batorówki z pod Leżajska, mycki z pod Rzeszo- 
wa, pilśniowe kapelusze z podgórskich okolie. 
Gosposie — wiejskie piękności — wyglądają jak 
maki kwitnące; pełno na nich wstążek, korali, 


arystokratki chłopskie — w obszernych krenoli- 
nach, na których piętrzy się po kilka coraz to 
krótszych spodnie haftowanych, z naszywkami ze 
„wstążek. | i 
Na obszernej łące cały ten lud wystrojony ru- 
sza się, gwarzy, wybucha wesołemi śmiechami,. 


targuje rozłożone towary chłopskie: bóty, płótna, 
sukna na gunie itd. 

Dworzec udekorowano bardzo gustownie. Tu 
już się zebrało całe duchowieństwo dekanatu prze- 
worskiego i tutejsze, szlachta, Rada powiatowa, 
wojskowość, urzęda, uczniowie i uczennice szkół 
ludowych z nauczycielami, Rady miejskie: łań- 
cucka, leżajska, przeworska i kańczueka, kahały, 
wójtowie ze wszystkich gmin.  , . > 

Grono dam oczekuje przybycia Areyksięcia, któ- 
remu wręczy wspaniały bukiet. 

Przy wjeździe do miasta ustawiono łuk z zie- 
leni. Od tej tryumfalnej bramy ciągną się festony. 

Most na starym Wisłoczysku udekorowano fe- 
stonami, flagami i chorągwiami. Most na Wisłoku 
u wjazdu ma łuk z zieleni, przez cały most fe- 
stony, w środku medaliony Następcy tronu i Jego 
Najdostojniejszej małżonki, na końcu mostu bramę 
tryumfalną, przyozdobioną flagami, chorągwiami i 
herbami. Na Wisłoku tratwy i krypy z ludźmi i 
muzyką wiejską. Przy wjeżdzie do lasów ordy- 


mi. Przy bramie ogródka „Cesarza Franciszka Jó- 
zefa* 12 strzelców z fanfarą. W rynku Żołyni 
brama tryumfalna, przy bramie dęputacye miej- 
skie, kahały i szkoły. Za drogą w Żołyni ustawił 
jace, udekorowano. Przy kościele żołyńskim du- 
chowieństwo miejscowe i dekanatu leżajskiego, 
oraz bractwo kościelne. Folwarki Brzoza i Julin 


lina po obu stronach stoi ludność przybrana w świą- 


i wabi też rozkosznie do 
wywczasu i odosobnienia. Spełnia on jednak inne 


zborny dla myśliwych, spieszących ztąd w glębo- |halę dla służby, obok zaś szałas i dwa namioty 
kie bory do ścigania różnego rodzaju zwierzyny, |na skład kufrów i rzeczy tak dworskich, jak na- 
nie wyłączając i grubszej, w którą tak obfitująj leżących. do gości, którzy przybędą w orszaku 
lasy, należące do klucza łańcuekiego. Dokoła pa- Arcyksiążęcym. Straż pożarna, która będzie czu- 
łacyku ścielą się gustowne gazony, bujne trawni- | wać bez przerwy nad bezpieczeństwem budynków, 
ki, poprzerzynane ścieżkami, a całość ujęta jest | zajmie trzeci namiot. Straż ta została zaopatrzoną 
we wszystkie potrzebne przybory. Dla dopełnienia 
powyższego pobieżnego opisu dodać należy, iż 
Julin, który był dotąd połączony telefonem z zam- 
kiem łańcuckim, połączony obecnie został także 
z drutem elektrycznym z najbliższą stacyą telegra- 
ciany tego saloniku politurowane na|ficzną w Żołyni. Na czas pobytu Najdostojniej- 
Sufit misternie wykonany i zastosowany | szego Cesarzewicza sprowadzono muzykę wojsko- 
do stylu, zasługuje na uwagę, jako dzieło leżaj-|wą 40 pułku piechoty, pod kierunkiem kapelmi- 
strza Patzkego. Gazeta Lwowska. 


siadają bramy wjazdowe. Front główny tej minia- 
turowej rezydencyi zwrócony jest ku południowi 


werandy, a ztąd do wnętrza. Jesteśmy w sali bi- 
larowej. 


cyjny, na prawo jadalnia, cały zaś korpus pała- 
cowy, zajmują pokoje gościnne, kuchnie, kredensy 
itd. Ściany salonu recepcyjnego obite są materyą 
w bukiety i kwiaty. Sufit dębowy. Jeden garnitur 
mebli pokryty jest taką samą materyą, jak ścia- 
ny, drugi pasowym wyciskanym aksamitem. Me- 
ble zarzucone gustownie pysznemi makatami, ma- 
teryami chińskiemi, a jedna z kanap zasłana prze- 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


Ł Podlasia 20 czerwca. 


Dotychczas wogóle wywieziono z Podlasia do 
gubernii Orenburskiej 62 osoby, między któremi 
znajdują się kobiety i dzieci. Z powodu wywoże- 
nia panuje między ludnością ogromne rozdrażnie- 


br. Romana Potockiego. Na stółach i stolikach 
albumy, książki, porozstawiane z wdziękiem wy 
tworne cacka, na których opis siliłby się napró- 
żno wasz sprawozdawca. Na ścianach wisi mnó-|nie. Na rząd sarka nawet ludność 'prawosławna. 
stwo pięknych sztychów, między temi tak rzadkie | W Białej, podczas wywożenia, mieszkańcy, nie wj- 
dzisiaj Franciszka Smuglewicza, przedstawiające |łączając prawosławnych, luteranów, a nawet ży- 
różne fazy historyi polskiej; dalej sztychy z ze-|dów, urządzili kompletną owacyę dła unitów, a 
szłego wieku, wyobrażające portrety panujących. | mianowicie tłum, składający się z kilkuset osób, 
Drzwiami na prawo sali bilarowej wchodzimy do | odprowadził ich na dworzec kolejowy. Pierwsza 
salonu jadalnego, obitego ciemnym, koloru hawan- | partya unitów, składająca się z kilkunasta osób 
na, w desenie aksamitem. Ściany okryte są wo- | przybyła już do Moskwy. Odprowadzono ich do 
feami myśliwskiemi, oraz skrzydłami i piórami | więzienia centralnego, czyli tak zwanej peresyło- 
głaszców w formie wachlarzy, eo sprawia istotnie | cznej tiurmy, zkąd po upływie kilku dni mają 
ka ta zwierzyna, która złożyła się na przystroje-| W Olszance, parafii procheńskiej, przy wywo- 
żeniu unitów ludność oparła się. Mieszkańcy mó- 
wili: Jeżeli chcą wywozić, to niech wywożą całą 


c w aae p A pma a m m aoe raar anp e maae aeee 


między nich. piękniejszych złotem haftowanych i 
namówił zarząd kościoła do dania ich do Zakładu 
Matek Miłosierdzia do odnowy. Na tem się jednak 
wówczas skończyło. 

Dopiero obecny X. Infułat podjął sprawę na 
nowo. Od trzech lat bez przerwy: prowadzi się 
restauracya aparatów, w której udział wzięły różne 
i osoby i zakłady. Część powierzono pannie Pła- 
Mianowany przed kilka laty nowy proboszcz j|wskiej z Warszawy, część drugą wyreparowały 


Nieco 0 zabytkach krakowskich, 


é 1 tne — 


Artykuł czwarty. 
(Ciąg dalszy”. 


kościoła archipresbiteryalnego, zaraz po objęciu| SS. Felicyanki, część inną MM. Bożego Miłosier- 


rządów powziął myśl uporządkowania zakrystyi i|dzia. W ten sposób znacznym nakładem odnowio- 
skarbea. Obok niektórych mniejszych naprawek i|no przeszło 100 sztuk ornatów, kap i dalmatyk, 
odczyszczenia rozległych powierzchni sklepienia | wybierając na początek najdrogocenniejsze. Są 
zakrystyi okrytych malowaniami średniej wartości, | wśród nich same złote i srebrne wypukłe hafty, 
obok dokonanego przez p. Gałuszkiewicza odno-|lamy, złotogłowie, brokaty, aplikowane hafty ge- 
wienia kilku obrazów ołtarzowych, pędzla po wię-|newskie, hafty jedwabne różnych epok i styłów. 
| kszej części Łukasza Orłowskiego ze środka XVIII| Dość powiedzieć, że samych ornatów z pasów 
wieku, postanowiono zabrać się do odrestaurowa- | słuckich ma być 18, umbrakulów ze złotemi ko- 
nia aparatów kościelnych. Przedsięwzięcie nie małe, |ronkami 9, między temi 5 starych suto haftowa- 
skoro kościół Maryacki posiada kap, ornatów i|nych we wzory, gremiałów (do przykrycia nóg 
dalmatyk podobno nie mniej jak około 1000 sztuk. | celebrującego infułata) ze złotemi haftami i koron- 
Nie wiem, czy dużo kościołów u nas mogłoby po-|kami 37, kap najbogatszych 16, samych czarnych 
szczycić się takiem bogactwem. * bogatych garniturów 5, a między niemi jeden cały 
Już lat temu kilkanaście zrobiony był tego po-|z pasów słuckich żałobnych; infuł złotogłowio- 
czątek. Za administracyi jeszcze š. p. X. Goliana, į wych i złotem haftowanych 7. Niektóre z. tych 
był przy kościele N. Panny Maryi kapłan zacny |rzeczy można było widzieć jeszcze przed restau- 
i światły X. Tomicki. Poznawszy się na wartości |racyą na Wystawie Sobieskiego. . 
drogocennych ornatów, złożonych w jakimś schow-| Jest wśród tej mocy wiele aparatów history- 
ku kościelnym jako niezdatne do użycia, a bardzo | cznych. Świadczą o tem znaki, herby i litery wy- 


- przez używanie już zniszczonych, wybrał 12 z po- | haftowane, choć z powodu przerwanej tradycji, 


tajnego „Narodnoj woli,* 
w szeregu przestępstw, 


edzieli 3 Lipea 1887. 

wioskę. Nazajutrz dopiero, gdy przybyło dwie 
roty wojska, któremu naturalnie mieszkańcy nie 
mogli się oprzeć, gwałtem pochwycono i wpakowano 
na furmankę rodzinę unicką, przeznaczoną do wy- 
wiezienia. Rodzina wywieziona składa się z ojea, 


matki i eórki zamężnej, mającej dwoje dzieci] = 


w wieku 12 i 8 lat. Córka zamężna przy pomocy 
mieszkańców umknęła do wioski sąsiedniej, zkąd 
dopiero zabrali ją strażniey. Rodziców wywieziono 
do Białej. Dzieci, których wówczas nie było w do- 
mu, dowiedziawszy się o wywiezieniu rodziców, 
tułały się prawie cztery tygodnie, przychodząc 
li tylko w nocy do babki, która jedna tylko po- 
została z całej rodziny; następnie uprosiły one ją, 
by jadąc do Białej, zabrała je ze sobą, i ztamtąd, 
mime oporu władzy, uparły się, by rodzice wzięli 
je ze sobą. NB 

'Ludność unieką władze uciskają za pośrednię 
ctwem kar pieniężnych. Kary te wiele dawniej za- 
możnych rodzin doprowadziły do ostatecznej nę- 
dzy i są istną plagą dla ludności miejscowej. — 
Trzeba płacić karę za niechodzenie do cerkwi, za. 
chrzty i pogrzeby bez popa, za tak zwane śluby 
krakowskie itp. Sądy mirowe procesami podobne- 
mi są poprostu zawalone. Dziwnem wydaje się, 


jak mirowi, którzy po większej części sami nie 


bywają nigdy w cerkwiach i są zupełnymi bez- 
wyznaniowcami, nakładają kary pieniężne za nie- 
uczęszczanie do cerkiew i z namaszczeniem apo- 
stołów wykładają unitom ważność obrządków reli- 


gijnych. 


 osya. 


Praw. Wiest. ogłasza następujący komunikat 
rządowy o występnej działalności stowarzyszenia 
która zaznaczyła się 
dokonanych w latach 
1883—1884, a wykrytych na śledztwie w latach 
1885—1886. Dotychczas ujęto i oddano w ręce 
petersburskiego sądu wojennego 21 osób, oskarżo- 


nych o udział w powyższem stowarzyszeniu, które 
wzięło sobie- za cel zniweczyć drogą przemocy 
istniejącą organizacyę państwową i spółeczną. — 


Nadto przekonano się, iż dymisyonowany sekre- 
tarz kolegialny Łopatkin (lat 41), z udziałem córki 
sztabs-kapitana Sałowa (lat 25) i syna urzędnika Su- 
choralina (łat 25), utworzył oddzielną grupę, nazywa- 


jacą się „centralną organizacyą rewolucyjną* i kiero- 


wał czynnościami występnego stowarzyszenia, czem 
następnie, po ujęciu Łopatkina, zajmował się kandy- 
dat uniwersytetu petersburskiego Jakubowicz (łat 
25). Prócz udzialu w ogólnych czynnościach sto- 
warzyszenia rewolucyjnego, niektórzy z podsą- 


dnych popełnili szereg przestępstw, a mianowicie: 


syn księdza Starodworski (lat 22) i syn asesora 
kolegialnego Konaszewiez, w dniu 28 grudnia r. 
1883, popełnili w Petersburgu z obmyślanym 
z góry planem zabójstwa na osobie pułkownika 
żandarmeryi Sudiejkina i silnie poranili towarzy- 
szącego pułkownikowi urzędnika Sudowskiego. 
Dalej: mieszczanin nikołajewski Antonow (lat 27) 
i mieszczanin moskiewski Wolnow (lat 29), brali 
udział w dniu 29 października i 5 listopada t. r. 
pod Charkowem w napadzie zbrojnym na pocztę 
w celu grabieży, przyczem w drugim napadzie 
pomagał mieszczanin mozyrski Jelko (lat 25). — 
Prócz tego zamierzone jeszcze były napady: przez 
syna radcy kol. Iwanowa (lat 28). Antonow zabił 
z namowy Jelko w d. 20 stycznia 1884 r. pod 
Charkowem włościanina Szkriobę. Tenże sam An- 
tonow, oraz syn radcy stanu Kuzin (lat21) i mie- 
szezanin ostrogoski Liwadin (lat 20) napadli w d. 
29 listopada 1884 r. pod Woroneżem na pocztę, 
przyczem Antonow zabił pocztyliona. Geier i je- 
szcze kilku podsądnych przygotowali w r. 1884 
w Ługańsku bomby metalowe; Łopatkin dostarczył 
dwie takie bomby do Petersburga, a resztę zacho- 
wali u siebie w Rostowie nad Donem mieszcza- 
nin nachiczewański Popow (lat 23) i, mieszczanka 
rogaczewska Dobruskina (lat 23). $tarodworski 
wykonał w sierpniu 1883 r. napad na straż poli- 
cyjną i tem dopomógł do ucieczki przestępcy po- 
litycznego. Niektórzy z podsądnych urządzili ta- 
jemne drukarnie i przechowywali potrzebne dla 
nich przysządy. Sąd na posiedzeniu od 8 do 16 
czerwca r. b. skazał Łopatkina, Sałowę, Suchomii- 
na, Iwanowa, Jakubowicza, Kuzina,; Liwadina, 
Geiera, Popowa, Antonowa, Wolnowa, Starodwor- 
skiego, Konaszewicza i Jelko na karę śmierci 
przez powieszenie; Jeszyna i Biełousowa na 4 
lata ciężkich robót, Kirsanowa zaś na 4 lata wię- 
zienia. Trzech z podsądnych uniewińniono. Przy- 
tem sąd poczynił starania, aby przy uprawomo- 
cnieniu wyroku mogła być zastąpiona kara:. dla 
Suchamlinowa i Walnowa na 15 lat, Kuzina na 
12, Dobruskinowej na 8, dla Jelka i Geiera na 
4 lata ciężkich robót; dla Biełousowa na zesłanie 
na osiedlenie do odległych gubernij Syberyi, oraz 
dla Jeszyna i Popowa do mniej odległych. Wyrok 
i wstawienie się sądu zatwierdzone zostały przez 
głównodowodzącego w d. 27 czerwea, przyczem 
dla Jeszyna zesłanie na osiedlenie’ zastąpicnem 
zostało na zesłanie do gub. tomskiej. Car darował 
życie skazanym na karę śmierci i rozkazał zesłać 
do robót ciężkich: Antonowa, Starodworskiego, 


Konaszewicza, Łopatkina i Iwanowa bez terminn, 
Sałowę na lat 20, Jakubowicza na lat 18, Geiera 
zaś rozkazał zesłać tylko do gub. tomskiej na 


zamieszkanie. : Fae Wa 


n = 


Kronika miejseo 
Kraków 2 lipca. 


— W uroczystość śś. Cyryla i Metodego, aposto- 
łów ludów słowiańskich, odprawi się we wtorek (5 
lipca) w kościele Najśw. Maryi Panny 0 godzinie 11 
przed obrazem tychże świętych uroczysta wotywa na 
intencyę uproszęnia błogosławieństwa Bożego dla Unii. 

— jubileusz Żegoty Paulego  obchodzonym był 
w szezupłem kółku przyjaciół i wielbicieli jego pra- 
cy i talentu, w wilię właściwego jubileuszu we czwar- 
tek 30 czerwca. Wieczorem tego dnia- nastąpiło 
w mieszkaniu X, kanonika. Polkowskiego, doręczenie 
jubilatowi arkusza gratulacyjnego, wykopanego orygi- 
nalnie średniowiecznym charakterem, tudzież osobnej, 
ozdobnie oprawnej odbitki z ostatniego Nru P'rzewo- 
dnika bibliograficznego, w którym. skreślone są za- 
sługi jubilata. Obecni zasiedli do skromnej uczty, 
przyczem nie obeszło się bez toastów na cześć jubi- 
lata i drugich osób. Żegota Pauli urodził się w dniu 
1 lipca 1814 r. w Nowym Sączu, a już w r. 1837, 
licząc załedwie 23 lat, wydał we Lwowie pierwsze 
swoje dzieło „Pieśni ludu polskiego w Galicyi,*. któ- 
rego rękopis przygotowany do druku w r. 1838, miał 
4 lata czekać na wydanie, ponieważ ówczesne okoli- 
czności nie sprzyjały takiemu wydawnictwu. Nastę- 
pnie wydał Pauli cenne, a dziś bardzo rzadkie dzie- 
ła: „Żywoty hetmanów polskich,“ „Galicya w obra- 
zach“ i wiele innych pamiętników i dyaryuszów, wy- 


wa i zagraniczna. 4 


Kremser: Niderlandzkie pieśni: a) Skarga, b) Pieśń ` 


bojowa, e) Góra. Zoom, d) Modlitwa. 3) Koschat: Nad 
worstkiem jeziorem, idylla w formie walca na tle pie- 
Śni karynekich; 4) Weinwurm: Serenada na moty- 


= wach słowiańskich. 5) Grieg: Olav Trygvason (sole 
*|Bityton, chór i orkiestra. 6) Sieber: Celne oke. 7) 


ieber: Gdyby orłent być.. 8) Guniewicz : Ty ze nade: || 
żydzisz. 9) Kamiński; Żal za Ukrainą. 10) Żełań- | 


'.,|ski: Nasza Hanka. 4%, | 
Początek koncertu o 46}, chórów o Gej. — Wstęp 
25 e., dia dzieci 10 e. — Dochód przeznaczony va 


bibliotekę prawników i Czytelni akademickiej. 
— Na kolonie wakacyjne dla dzieci kra = 
nadesłały panny Horowitz 10 złr.; Alinka S, 1 zas, 
— Na ręce p. Władysława  Wojciechews kieg 
starszego zgromadzenia jubilerów, robiącego złote | 
rony do obrazu Najśw. Panny Maryi kalwary j, 
złożyli na te korony: Michasia i Klimcia Kr 
ckie pierścionek, złot”; Wikiorya Bardzińska 1 zł 
Serafińska, adwokatówa, z Bochni, 1 dukat; panienk 
Hankiewiczówne dwie pary kolczyków i kaważgczki 
złota; H. 8. kawałeczki złota; Z. U. 1 złr.; Eleonora 
1 zł; M. B. 2 złr;'K. K. 50 c; Alfred obrączkę 
swej matki ofiaruje M. Najśw.; $. W. medal srebtnv; 
broszkę i pierścionek złoty; N. z Kozłowa 2 obrączki 
złote; Józefa Krzyżanowska obrączkę i pierścionek 
złoty; G. B. 1 złr.; Starowiejska 2 pary kolczyków, 
3 pierścionki, 4 kostki, 1 spinkę granatową i uszko 
od zegarka; M. G. 2 złr.; Julian Pogurski ze Lwowa 
2 złr; N. N. dukat; Marya Piekarska 1 złr.; Marya 
Jardon. 5 zł; Zofia Muszyńska / pierścionek, Wanda 
i Karolina S: dwa pierścionki; M. H. 2 krzyżyki i 
pierścionek; M. G. 2 pierścionki; M. 8. 1 złn J. S. 
1 złr.; Helena £. 7 złp, 1 cwanc.; N. N. 1 rsr; Ma- 
rya B. brószkę granatową, szpilkę i obrączkę. 4 
— Ślub p. Stanisława Łubkowskiego, obywatela 


dobytych przez niego z ukrycia na jaw. Główną zaśj4 powiatu mieleckiego, z panną Jadwigą Szezepanow- 


i niespożytą zasługę zjednał sobie Pauli wydaniem 
monumentalnem dzieł Długosza, nakładem hr. Prze- 
zdzieckiego, tudzież 4-tomowego „Kodeksu dyploma- 
tycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.“  Obdarzony 
bystrą i szczęśliwą pamięcią, uchodzi Pańli za naj- 
lepszego bibliografa polskiego, który szczególniej bia- 
łe kruki zna wszystkie na wylot; od dawnych zaś 
lat starannie gromadzi bardzo cenne materyały, które 
dla badacza naszych dziejów stanowią istną skarbni- 
cę. - Zakopany .cały, jak mól w bibliotece, pracuje cią: 
gle jeszcze mimo podeszłego wieku z niestrudzonym 
i młodzieńczym zapałem, skromny, cichy, nie szuka 
próżnego rozgłosu, lecz chętnie udziela /zgłaszającym 
się do niego trafnych rad i wskazówek. Deluje też 
Pauli, jako niezwykły znawca Średniówieczniej łaci- 
ny, a jako korektor trudnych do odczytania i zawi- 
łych rękopisów, odznacza się sumiennością, która gra- 
niczy z pedanteryą. Dziś zasłużony teń badacz i szpe 
racz dziejów naszych, zajmuje skromną posadę ama- 
nuenta w bibliotece Jagiellońskiej. í- 

— Na weteranów z r. 1831 złożyli w miesiącu 
czerwcu: po 1 złr. pp. Teodor Gajdziez, Leon Dzi- 
kowski, Stanisław Kiliński; po 2 złr. pp. Julian Mar- 
coin, Tadeusz Marcoin, Ignacy Gołkowski, Antoni Gór- 
nisiewicz, Dr Jan Jodłowski, Bolesław Antoniewicz, 
Franciszek Kroebl, Antoni Krasucki; Hipolit Filochow- 
ski, Adam Gustaw, Franciszek Jaugustyn, Ignacy 
Büttner, Kazimierz Truskolaski, Teofil Zarembski, 
Władysław Chwalibogowski, Leon Bętkowski, Bole- 
sław Noskowski, wszyscy rocznie; po 3 złr. pp. Jó- 
zef Mrażek, Jan Geisler, obaj rocznie; po 4 złr. pp. 
Stanisław Machnięwicz, Gustaw Trazewski, obaj -ro- 
cznie; po 5 złr. za bilet na obraz „Bitwa pod Or- 
szą,* pp. dyrektor Henryk Kieszkowski, dyrektor Ma- 
ksymilian Łępkowski, Stanisławy "eimtuch, wszyscy ro- 
cznie; 6 złr. p. Edward Homolacs jun. rocznie 9 złr. 
p. Czesław Kieszkowski za półtora roku; poy O złr. 
pp. Edmund Kraiński, Bolesław Jordan, Józę? Czyn- 
ciel, Jan Skirliński, hr. Czesław Lasocki, wszyscy ro- 
cznie; po 12 złr. p. Jan Banaszkiewicz, Dr Franciszek 


Piekosiński, obaj rocznić; 20 zki p, Jan Kanty Kirch- 
mayer rocznie. EJ 

Dochód ogólny w miesiącu czerwcu 180 złr. 
Rozchód: Rozdano między 70 .weteranów, udowo- 
dnionych żołnierzy polskich, bo jeden w maju umarł, 
i na niezbędne potrzeby biurowe razem 577 złr. 25. ©., 
co pokrytem zostało subwencyą Wydziału krajowego. 

Komitet zmuszony jest prosić po raz czwarty osoby, 
które bilety na obraz „Bitwa pod Orszą* wziąć ra- 
czyły, o łaskawe nadesłanie gotówki, bo inaczej lo- 
sowanie obrazu odbyć się niemoże. 

zy Ksawery Konopka. 

—. Namiestnictwo nadało p. Adamowi Dębskiemn 
koncesyę na budowniczego. 

—- Muzyka wojskowa grać będzie każdej środy 
od godziny Gej po południu w pięknym parku c. k. 
szkoły kadeckiej w Łobzowie. Już- to dla wybor- 
nej, tam się znajdującej restauracyi, już' też by się 
dobrze ubawić, spieszy publiczność do parku tego 
bardzo licznie. 3 

-— Towarzystwo Muzyczne. W niedzielę d. 3 lipca 
b. r. o godzinie 3ej po południu, odbędzie się w sali 
"Towarzystwa Muzycznego (Plac Szczepański L. 3) 
nadzwyczajne zgroniadzenie ogólne członków tegoż To- 
warzystwa. Na porządku dziennym jest zmiana $ 45 
obowiązującego obecnie statutu. | 

— Program koncertu chóru akademickiego, mają- 
cego się odbyć w niedzielę 3go lipca b. r. w Parku 
krakowskim, ż współudziałem 2 orkiestr wojskowych, 
13 i 20 pułkn, jest następujący: 1) Żeleński: Kan- 
tata na uroczystość otwarcia „Collegium novum. 2) 


i 


nie zawsze można dojść donatorów. Na jednym 
z najkosztowniejszych ornatów mieszczka krakow- 
ska 


w wypukłe złote kwiaty wyhafiowany, a należy 
do garnituru całkiem jednakowego, złożonego z 2 
ornatów, kapy, 2 dalmatyk, 2 antependyów i bal- 
dachimu. Dar to był iście królewski. Inny kom- 
plet, złożony z kapy, ornatu i dalmatyk, opatrzo: 
nych ślicznie wyhaftowanym herbem „Korczak,“ 
jest darem Adama Ignacego Komorowskiego, który 
z probostwa katedralnego krakowskiego na arcy- 
biskupstwo gnieżnieńskie w r. 1748 postępując, 
w kościele Maryackim był konsekrowanym dnia 
28 października i dnia tego wspaniałą zostawił 
kościołowi pamiątkę. Jest dalej kapa fioletowa ze 
złotem i z herbem „Roch,“ i ornat fioletowy bo: 
gaty z herbem „Gozdawa,* jeden zaś garnitur 


biały, z srebrem przetykanej „materyi w wodę“ 


i z datą 1749 wraz z całym garniturem jest darem 
królowej Maryi Józefy, żony Augusta II. Najwię- 
ksza zaś ilość aparatów jest z połowy XVIII 
wieku i nosi początkowe litery nazwiska X. Hia- 
cynta Łopackiego, który jeśli nie za dobry smak, 
to za monarszą zaiste hojność, okazaną Kościołowi, 
godzien wysokiego miejsca w poczecie infułatów 
maryackich., i 
Budynek kościelny, zakrystya, skarbiee przepeł- 


Anna Bajerowa wyszyła rubinkami swoje na-: 
zwisko i rok 1644. Cały na srebrnym brokacie. 


Imię jego na każdej karcie inwentarza kościelne- 
go po kilkakroć zapisane, i to,.zgłoskami iście 
złójemi. Nie bez przyczyny też, aż tezy; nagrobki 
wspaniałe sławę jego głoszą w kościele Marya- 
'ekjm. * eT e 

Nie. mogąc nawet najpiękniejszych aparatów 
szczegółowo wyliczać, zwrócę jeszcze tylko uwa- 
gę na dwa, prawdopodobnie najstarsze. Jeden mo- 
że jeszcze z XV wieku, zielony, z velours frappé 
złotem przetykanego, obszyty zamiast galonem 
frandzelką jedwabną w kolory tęczy, ma na ple- 
cach krzyż z Chrystusem, figurami świętych pod 
krzyżem i 4 ewangelistami po czterech końcach 
krzyża, haftowanymi jedwabiami wypukło, o ry- 
sunku, zwłaszcza, draperyj, gotycyzmem trącącym. 
Drugi ornat wśród boków z czerwonej, złotem 
przetykanej materyi jedwabnej ma kolumnę © tle 


zielonem aksamitnem, ma złoty i srebrny orna- 


ment z motywów wybitnie renesansowych, wypu- 
kło haftowany. Nie podobna mówić o tych najró- 
żnorodniejszych materyach, o kolorach subtelnych 
odcieni, o najdziwniejszych oryginalnych moty- 
wach wzorów i haftu. Gdy wziąć w rachuvę tę 
znaczną ilość bardzo bogatych i pięknych apara- 
tów, które jeszcze nie były dane do reparacji, 
okazuje” się bogactwo tego skarbca, którego na- 
szemu kościołowi pozazdrościłaby niejedna kate- 
dra. Nie wspomniałem jeszcze o zasobach kieli- 


nione są śladami jego ofiarności, która musiała | chów, monstraneyj, relikwiarzy, pacyfikałów i t. d., 


|iść w krocie, jeżeli nie w miliony złotych polskich. | które jest zdumiewającem. Samych kielichów sre- 


w. 


ską, odbył się dziś w południe w kościełe 00. Kar- 
melitów. Młodej parze pobłogosławił X. prałat Szcze- 
niowski. Wo, BERN 

— Na pogorzelców gminy Rząski w dalszym cią- > 
gu w biurze Rady powiatowej złożyli: p. Józef Ja- | 
klicz z Nowej wsi 1 złr., p. Paweł Suckow z Rzą- 


ski 20 złr., Klasztor PP. Norbertanek na Zwierzyńcu 


10 złr., p. Adolf Schoen z Mydlnik 10 Zlr., N. N. 
60 et. Razem 41 złr. 60 6t., co z poprzedniemi 123 
złr. 40 ct. stanowi łączną sumę 165 złr. Na ten sam 


cel p. Franciszek Lenert, ' znany kupiec krakowski, 
ofiarował 10 kilo słoniny. Dziękując Szanownym ofia- 
rodawcom dotychczasowym, Wydział powiatowy w imie: 
niu cierpiących uprasza o dalsze łaskawe datki, któ: 
re z wdzięcznością przyjmuje w biurze Rady powia: 
towej przy ulicy św. Marka l. 5 I piętro, w godzi- 
nach urzędowych od 9 rano do 2 popołudniu i od 


6—8 wieczorem. 
Z Wydziału powiatowego. 
Za sekretarza Dr Stafiej. 
. — Bochnia 1 lipca. Pośpieszam donieść o szcze- 


góle, który mógł ujść baczności waszego sprawo- 
zdawey. Gdy Najd. Arcyksiążę wsiadać już miał do 
wagonu, zwrócił uwagę jego Marszałek krajowy na 
włościan w strojach narodowych z Sądeczczyzny. Na- 
leżeli oni do deputacyi powiatu limanowskiego, a 
byli nimi wójt i podwójei z Przyszowy, obaj wysocy 
i ladni mężczyzni. Areyksiążę rozmawiał z nimi chwilę 
po polsku, wymawiając całkiem poprawnie wyrazy tru- 
dne dla cudzoziemców, jak: „Czy tak się nosicie? 
gdzie? gospodarz, czy służyliście w wojsku? itd. — 


Łatwo pojąć, do jakiego stopnia Wajit €tość ujął 80- 


bie tem wszystkich, którzy włościanom przyszowskim 
zazdrościli wysokiego zaszczytu: 


_ Na czele reprezentacyi powiatowej był poseł Józef ć 
Żuk Skarszewski, a wraz z proboszczem i wójtami 


przyszowskimi przedstawiał zarszóm całość wsi. 


-- Walery Brzozowski, długoletni prezes Rady 

powiatowej pilznieńskiej, b.; poseł: na Sejm krajowy, 
zakończył, jak nam donószą, życie w sile wieku w d. 
1 lipca w majątku swym Łękach pod Pilznem. Zmar- | 
ły odznaczał się wyższem wykształceniem, szerokiemi | 
poglądami na sprawy krajowe i gorliwością w peie“, 
niu obowiązków autonomicznych, do których go pozy, 
woływało zaufanie ogólne od ezaąsu, gdy Się z Króle. y 
stwa Polskiego, gdzie długo prźemieszkiwał, prze- | 
siedlił do Galicyi. i 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Strzeliska stare, w powiecie bóbreckim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Zamach na orła polskiego. W operetce „Ka- 
pelan* śpiewa Zboiński: „Mała rzecz a wielki wstyd. * 
Tego wstydu nabawił się! S. Pomiechowski, który d. 
24 z. m. wydał do L. 3329 okólnik do kollektorów 
„Klassnoi loterei carstwa polskage,* aby z herbu lo- 
teryjnych szyłdów wymazali białego orzełka, który się ' 
był zagnieżdził w piersiach czarnego orła, od czasu, 
jak carowie rosyjscy tytułują się zarazem polskimi 
któlami. Powtarzamy :. Rzecz mała a wielki wstyd. 

Wiadomości policyjne. W policji znaj- 
duje się pugilaresik niebieski z półbiletem jazdy ko- 
leją z Bochni do Krakowa; zegarek srebrny z gru- 
bym łańcuszkiem, romontoir, znaczony na. kowercie 
wewnątrz literami M. 8. 1887, oraz kilka chusiek do 
nosa, między któremi są dwie znaczone £. D. i R. 
S. 5. które to przedmioty 6debrano od Saula Bren- 
nera z Przemyślan, wałęsającego się między publi- 
cznością. | $ à 

Stefcia Niesiołowska, uczennica, znalazła dzisiaj 
portmońeikę z*kwotą 100-złe:'1 takowe złożyła w: Dy- 
rekcyi Polieyi. 


brnych jest 57, a złotych też kilka. Wieje z tych 
przedmiotów nosi piętno wysokiego artyzmu i wie- 
ju też ogłosił rysunki Essenwein. ` 

To niezwykłe bogactwo skarbca Maryackiego 
tłomaczy się nie samą tylko wielką hojnością mie- 
szezaństwa krakowskiego, które chciało, aby tara 
stołeczna z katedrą zamkową, przez królów wy- 
posażoną, mogła współzawodniczyć. — 'Rzadkim 
w dziejach miast naszych wypadkiem kościół N. 
P. Maryi, pomimo tylu oblężeń i pożarów Krako- 
wa, przez całe swoje istnienie nie uległ klęsce 
ognia. Kroniki notują częściowe zajęcie się wie- 
ży lub attyneneyj — nawet dach kościoła ani 
razu nie spłonął. Już nieraz zwracało to uwagę 
jako dowód cudownej prawie opieki Pana Boga. 
Czytamy, że r. 1723 burmistrz Krakowa na radzie 
gminnej wniósł: „Archiprezbiter kościoła Panny 
Maryi z ambony ogłosić kazał, że dnia T lipca 
odprawiać się będzie nabożeństwo gratiarum actio- 
mis za to, że od r. 1226 aż do tego czasu, przez 
500. lat od aktu consecrationis, tenże dom Boży 
nienaruszenie trwa i zostaję. Urząd więc za przy- 
zwoitą rzecz poczyta wezwać pp. mieszezan, aby 
się w kościele in corona numerosa stawili itd.“ 


STANISŁAW Tomkowicz. 
(Dokończenie nastąpi). 


— Dnia 1go lipca pogoda; term. od 13*7 doszedł |i tejże uczennicy skromnie ale wdzięcznie oddana 


do 24:5 C. Barometr prawie bez zmiany; o godz. Tej 
A arometr pr 746:4 millim., term. 18:4 C. 


rano d. 2go stan jego był 
Wiatr północny. 
— W niedzielę 


d.3golipca: $8. Alfreda i Anatolego; 


w poniedziałek 4go: $- Józefa Kalasantego. 


Wiadomości artystyczne, literackie 


i naukowe. 


Z Teatru. Operetka lwowska wystawia dziś 
którego już cztery razy z wielkiem 
przedstawiono. Jutro w niedzielę, 
daną będzie Maskota („Dziewczę szczęścia”) 
niepowtarzana u nas premiera z powodu słabości 
p. Kiezmana. Rolę jego (Fippo) objął p. Laskow- 
ski, nowo zaangażowany wysoki baryton. W po- 
niedziałek przedstawienia nie będzie. We wtorek 
powtórzonym będzie Baron cygański, tym razem 
już po cenach zwyczajnych. Dowiadujemy się, że 
p. Kasprowiczowa obejmuje rolę guwernantki (Mi- 
rabella), przez co całość wiele zyska. Partyę Ar- 
seny odśpiewa panna Babińska. W niedługim 
czasie ujrzymy Moniuszki Hrabinę z p. Kaspro- 


Kapelana, 
powodzeniem 


wiczową w roli tytułowej. 


Wystawa w Muzeum techniczno-prze- 
mysłowem. Poczet prac wystawionych, nie tyle 
liczny, z wyjątkiem może stosunkowo oddziału mo- 
delowania, pozwala w innych oddziałach wniosko- 
wać o zdolnościach uczennie i ich zapale do pra- 
cy. Już w trzecim, najniższym oddziale rysunków 
wolnoręcznych, opartych na oddawaniu ornamen- 
tów listnych, stylowych, motywów, głów o naj- 
dobranych nale- 
życie wzorów i gipsów, uwydatniają się niektóre 
dmiotu. Do ta- 
Szm.; 


prostszych formach liniowych, z 


roboty dobrem zrozumieniem prze 


kich należą rysunki pp.: Wach., zm. 
Wisł. itd. Między rysunkami wi- 
renesansowe i t. d. 
Pozwolimy sobie z tej okazyi zrobić uwagę, że 
system nauki na tego rodzaju wzorach ornamen- 
towych dobrzeby było rozciągnąć, o ile możności, 
na cały zakres form, w różnych epokach stylo- 
wych. Toby nastręczało liczne korzyści, a przede- 
wszystkiem zbogacałoby zasób wyobrażeń 0 roz- 
maitem użyciu linij do coraz nowszych i bogat- 
szych wyrażeń, dawałoby wstęp do wiadomości 
o stylach, i ostatecznie, eo rzecz główna, kształci- 
łoby zręczność pracującej ręki. Przy tem zyski- 
wałaby tylko nauka rysunku pojedynczych części 
ciała ludzkiego. Kierowniczką studyów w trzecim 


D. A. Kon.; Zb.; ] 
dzimy ornamenta gotyckie, 


oddziale jest p. L. Bierkowska. 


W dragim oddziale, gdzie uczennice przystępu- 
ją do studyów na klasycznych gipsach opartych, 
odznaczają się niemal wszystkie rysunki trafnem 
oddaniem charakterystyki klasycznych wzorów. Je- 
żeli zaś od prac pp: J. E., S. K., D. A. K., Zb, 
E. P. i ted., wyróżniają się znacznie wyższą mia 
rą pewności i swobody, konturowe i mniej lub 
więcej ścieniowane rysunki pp. A. R. i Mil., to 
różnica ta staje się zrozumiałą, gdy się w od 
dziale modelowania widzi studya tych samych 
uczennie w glinie, i to studya rozmaite; nauka 
modelowania, do której uczennice objawiają czę- 
stokroć niewytłumaczony wstręt, stanowi. drugą 
połowę nauki rysunku, — oczywiście dla pojmują- 
cych studya na seryo. W drugim oddziale rysun- 
ków spotykamy także prace nie ze wzorów i gi- 
psów, ale z fotografij robione. Ten sposób, jeśli 
to należy do metody nauki, uważalibyśmy za 
mniej właściwy. Fotografia jest zanadto gotowem 
i silnem oddaniem rzeczywistości i nie pozosta- 
wia nic do myślenia, jej rysowanie jest czysto 
mechanicznem kopiowaniem, które nie nastręcza 
żadnej artystycznej karmy; tymczasem nauka po- 
winna być rozwinięciem twórczego myślenia. Ła- 
two się przekonać, że często najmniej uzdolniona 
ręka umie fotograficzny obraz oddać znakomicie, 
gdy przeciwnie zwykłemu wzorowi, a tem mniej 
gipsowi, nie jest w stanie dać rady. Najwięcej 
samouków rysunkowych bez systematycznego wy 
kształcenia, powstaje z kopiowania fotografij. Ry- 
sowanie z fotografij właściwszem już jest przy 
studyach rysunkowych z natury. Zdaje się to tłó- 
maczyć samo przez się. Tutaj niema prawie ró- 
żnicy w charakterystyce wzorów, więc też i uczą- 
cej się ręki nie można już nadwerężyć w tym 
stopniu, jak w poprzednim oddziale. W drugim 
oddziale kieruje nauką rysunku p. J. Siedlecki. 

W pierwszym oddziale rysunków z natury umie- 
8zczono na rogu stalugi roboty p. M. Wod. z fo- 
tografii, i trzeba przyznać, że jest wykonana 
z rzadką delikatnością. Jaka jednak różnica jest 
między rysunkiem z takiego wzoru, a rysunkiem 
z natury, widać wyraźnie na innych robotach tejże 
uczennicy z natury. 'To samo można powiedzieć, 
tylko jeszcze dobitniej, drugiej uczennicy p. M. Mel. 
Sz. Między robotami czysto. z natury wykonanemi, 
celuje szczególnie głowa właściciela szyneli swą 
znakomitą charakterystyką, rysowana przez p. M. 
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postać wieśniaczki. Odznaczają się zaś w tym 
całym oddziale najliczniejsze zresztą rysunki p. 
M. Hurny, których pierwszą zaletą, godna uznania 
dokładność, czystość i delikatność. Są to prace 
nader spokojnego, skupionego w sobie usposobie - 
nia. Wreszcie powiększona, szkicowo oddana postać 
robotnika, z francuskiego dyplomu wystawowego, 
ręki p. M. Podl., zaleca się tak pewnością linij 
w szczegółach, jak ogólną śmiałością rysunku przy 
powiększeniu. Dwóch rzeczy nie widzimy tylko 
na wystawie rysunków w pierwszym oddziale, 
a obydwie są nader ważne dla nauki w tym przed- 
miocie. Rysunki z wzorów po wielkich mistrzach 
przeszłości są niezaprzeczenie znakomitą szkołą 
i nadto jeszcze szkołą tembardziej interesującą 
ucznia, że wzory z Rafaela, Michała Anioła, Hol 
beina, Van Dycka itd. są stydyami do ich nie- 
śmiertelnych kompozyj malarskich. Diirerowskie 
głowy starców, Leonarda da Vinci, lub jego 
ucznia Bernardina Luini, wdzięczne postacie ko- 
biece, są nader korzystną podstawą dla studyów 
artystycznych. Zrozumienie aktów w ich wzorach 
jest już samo przez się doniosłem dla ucznia za- 
daniem. Po drugie, jakążeto miłą byłoby niespo- 
dzianką dla zwiedzającego wystawę, gdyby obok 
rozwieszonych rysunków, znalazł szereg albumów 
ze szkicami, czyto z gipsów, czy z natury, wyko- 
nanych przez uczennice, jużto dla własnej satys- 
fakcyi, jużto w chwilach wyczekiwania na model, 
albo robionych tylko z uwagi na to, że znajomość 
rysunku jest właściwie u artysty sztuką graficznego 
odpisywania przedmiotów natury i sztuki wszel- 
kiego rodzaju. Dotąd żadna z uczennie nie wpadła 
na myśl takiego egzaminowania zręczności swojej 
kształconej ręki i oka. Kierownikiem nauki w pierw- 
szym oddziele jest p. W. Rossowski. 

W oddziale malarstwa, gdzie kieruje studyami 
ten sam artysta, uwydatniają się odrazu jako o- 
woce dłuższych studyów, roboty p. M. Podl., a 
zwłaszcza dwie głowy starców. Spokojniejsze i 
lepsze wykończenie cechuje już wprawniejszą u- 
czennicę. Zwracają również uwagę prace p. St. 
Pal., zwłaszcza dziewczyna wiejska w kożuszku. 
Najliczniej przedstawiają się roboty p. M. Wod., 
która jednak za prędko, za gorączkowo zmierza 
do artystycznego przybytku. Głowa starca w oku- 
larach dowodzi niezawodnie zdolności, ale ze 
względu na resztę studyów pragniemy przypomnieć, 
że lekkie traktowanie rysunku, byle się wziąć 
czemprędzej do pędzla, nie pozwoli się uczennicy 
wykształcić prawdziwie. Nauka malowania winna 
polegać na poznaniu wartości barw, ich użycia i 
sposobu modelowania niemi. Tego może nauczyć 
głównie malowanie z gipsów i z martwej natury. 
Studyów jednak tego rodzaju nie widzimy na te- 
gorocznej wystawie. 

W oddziale modelowania, którym kieruje p. M. 
Gujski, wystawiono, oprócz szeregu mniejszych 
prac, większe roboty dwóch uczennic zakładu, na 
których się skupia słusznie uwaga zwiedzającego. 
P. Antonina Rożniatowska, znana z wystawy w Su- 
kiennicach, przedstawiła między innemi biusty 
kobiece i płaskorzeźby. W pracach tych znać za- 
raz wychowankę znakomitego portretowego rzeż- 
biarza. Biust młodej panienki z rękami założonemi 
przed sobą, jest wprawdzie cokolwiek sztywny, 
ale tchnie zresztą wyraźną indywidualnością. Pła- 
skorzeżba z wizerunkiem J. I. Kraszewskiego, 
zdaje nam się oddawać twarz tego pisarza z lat 
znacznie ostatnie dni jego życia poprzedzających, 
zewnętrzne bowiem cechy sędziwego wieku nie 
są odpowiednio uwydatnione. P. M. Milewska za- 
sługuje na szczególne uznanie przedewszystkiem 
za nader wierne oddanie klasycznych gipsów; 
jej głowa młodzieńczego cezara Augusta jako typ 
rzymski, odrębuje się z uderzającą charakterystyką 
od greckiego typu, wykonanego w płaskorzeżbie. 
Dobrą jej robotą jest również hermowa karyatyda 
z czasów swobodniejszego stylu odrodzenia, w któ 
rej tylko głowę, przypominającą wyraz Wenery 


chitektonicznem ciałem. Jestto wprawdzie tylko 
studyum, ale nie zawadzi przypomnieć, że karya- 
tydy tego rodzaju, służąc architekturze jak gdyby 
od niechcenia, nabierały wyrazu kokieteryjności, 
który w niniejszem studyum zastąpił wyraz obo- 
jętności. 


Teatr. 


Baron cygański, operetka w 3 aktach J. Straussa. 


W poniedziałek wystawiła operetka lwowska 
po raz pierwszy w Krakowie Barona cygańskiego, 
znanego i tu z rozgłosu, jaki sobie na wszystkich 
scenach zdobył. 

Treść libretta zaczerpniętą jest ze znanej po- 
wieści Maurycego Jokaja, dlatego nie będziemy 
jej powtarzać, dodamy tylko, że treść ta nadaje 
się wybornie do operetkowego libretta. Bardzo 
romantyczne życie cyganów pozwoliło kompozyto- 


z Milo, wolelibyśmy widzieć związaną ściślej z ar- | === 


CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1887. 


rowi illustrować je interesującą i pełną werwy 


muzyką na tematach ludowych węgierskich, a illu- 
stracya ta udała się kompozytorowi w zupełności. 


Strauss miał początkowo zamiar napisać na tem 
tle operę, o czem świadczy cały pierwszy akt 


w szlachetnym stylu opery komicznej trzymany, 
instrumentowany bogato i barwnie. 

Dlaczego kompozytor w następnych dwóch 
aktach porzucił ten styl, a natomiast rozwinął bo- 
gactwo skocznych melodyj tanecznych, polek i 
walców, nie umiemy wytłómaczyć. 

Do wybitnych numerów w partycyi należy Nr 6 
pierwszego aktu, t. j. pieśb cyganki Saffi, pory- 
wający słuchacza swą namiętnością, a który po 
wtarza się następnie w finale pierwszego aktu, 


duet Barinkaya ze Saffi w akcie drugim, finał dru- 


giego aktu w formie walca, którą to formą Strauss 
tak: mistrzowsko włada. 

Wykonanie operetki było bezwzględnie dobre, 
wytrzymujące w zupełności porównanie z wyko 
naniem na pierwszorzędnych scenach. 

Bohaterką wieczoru była pani Radwan. Śpie- 
wała z werwą iście cygańską, jej niema gra w dru- 
gim akcie podczas pożegnania z Barinkayem, nie 
pozostawiła nie do życzenia, tak, że możemy 
partyę Saffi uznać za najlepszą kreacyę w reper- 
toarze p. Radwan. 

P. Karpiński śpiewał, z uczuciem Barinkaya i 
zdołał przełamać obojętność publiczności, niedo 
wierzającej, czy potrafi zastąpić w tej partyi p. 
Floryańskiego, a zaraz po pierwszym kuplecie 
(Aby sławę mieć), połączył się z publicznością tą 
nitką sympatyi, która niezwykle przyczynia się 
do porozumienia artysty z publicznością. 

P. Myszkowski, jak zwykle, z humorem i wer- 
wą odtworzył postać Żupana, handlarza trzody. 

Partyę Arseny odśpiewała pani Kasprowiczowa 
z finezyą. Jak się dowiadujemy partyę tę ma śpie- 
wać na dalszych przedstawieniach panna Babińska. 

Panna Praun miała tym razem partyę charakte- 
rystyczną i wyszła z niej zadowalniająco, publi- 
czność jednak oczekiwała niespodzianki, czy też 
p. Praun nie zrzuci, jak w Kapelanie, maski sta- 
rej i szpetnej cyganki. 

P. Koneewicz ładnie odśpiewał czardasza w dru- 
gim akcie, a p. Gasiński okazuje stanowczo ta- 
lent do ról komicznych, gdyż Carnera odegrał 
z humorem, a bez szarży. P. Recki w drugorzę 
dnej partyi Ottokara był, jak zwykle, sumiennym 
i poprawnym. 

Na osobną wzmiankę zasługują chóry, świetnie 
prowadzone przez p. Jareckiego, a przyczyniające 
się najwięcej do powodzenia Barona. Wystawa i 
mise en scene są niezwykle staranne, za CO po- 
dziękować należy p. Zboińskiemu, który według 
scenaryusza wiedeńskiego Barona wystawia. 

Notujemy z przyjemnością , że Baron cygański 
już trzy razy zapełnił po brzegi salę teatralną, a 
wyrażamy nadzieję, że zapełni ją jeszcze nieje- 
dnokrotnie. 

EEEO ER E NA PRETO PO OCET WOODA CEET EE ESZOWZOZEZA 


Od Administracyi „Czasu“. 


Na koronę Matki Boskiej w Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej nadesłał X. Rychlik z Wiednia 3 złr., 
X. Jakób Przybyła z Rzezany 6 złr. 

Dla rodziny K. nadesłała P. Popielowa z Li- 
manowy zebraną kwotę na wycieczce w Mszanie 
6 złr. 36 cent. i 


PEEPS ONES E S ES E NE E ENTESTEN 


Artykuły w dziale „Wadesłane* mie pocho- 
izą od Bedakcyf. 


NADESŁANE. 


W menażeryi Kludskyego przy ul. Dietlowskiej 
odbędzie się w poniedziałek 4 lipca ostatnie przed- 
stawienie na dochód pogromcy zwierząt Harlesa 
o godzinie 4 i 7 wieczorem. 


Przemyśl 2 lipca. O naznaczonej godzinie 
przybył wczoraj Cesarzewicz do Łańcuta, gdzie 
powitali go na peronie hr. Alfred -i Roman Po- 
toccy, marszałek Rady powiatowej Kellermann, 
naczelnicy władz rządowych, delegaci gmin i tłu- 
my doborowej publiczności. Muzyka wojskowa za- 
intonowała hymn ludowy, z którym zlewały się 
entuzyastyczne okrzyki powitania.  Cesarzewicz 
rozmawiał uprzejmie z wielu osobami, poczem 
udał się do przygotowanych czterokonnych powo- 
zów, których było przeszło dwadzieścia. Stangreci 
mieli strój krakowski. 

Podróż do Julina, pomimo trzechmilowego odda- 
lenia] trwała zaledwie 85 minut. Na całej drodze 
wspaniałe bramy tryumfalne, łuki, festony, mnó- 
stwo ludności wiejskiej i z okolicznych miaste- 


czek, przybranej świątecznie. Na werandzie pała- 
cyku w Julinie, powitały Gościa hr. Alfredowa i 


Romanowa Potockie. O godzinie 5-ej wykwintny 


obiad w dwóch salach na 20 nakryć. W pawilo- 
nie przygrywała muzyka wojskowa. 
podczas obiadu nadzwyczaj była ożywiona. Cesa- 
rzewicz rozmawiał swobodnie prawie z każdym 
z zaproszonych. O 7-ej Cesarzewicz z hr. Roma- 
nem Potockim wyjechał na połowanie do rewiru 
Wydrze, część gości udała się pojedyńczo lub po 
dwóch do innych rewirów. Cesarzewicz zastrzelił 
ogromnego rogacza. Wieczorem śliczny pałacyk i 
cały park zajaśniały czarującą illuminacyą. 
krawędziach lasu obejmującego do koła park, pa- 
lity się beczki smolne i łuczywa. Tysiące różno- 
kolorowych lampionów, ognie sztuczne puszczane 
przez pirotechnika z Wiednia; całe towarzystwo 
zabawiło przy dźwiękach muzyki do godziny prze- 
szło jedynastej na werandzie. Pomimo ogromnego 
napływu ludności, panował bez przerwy godny po- 
dziwu porządek. W Łańcucie odbył się wczoraj 
wielki festyn ludowy kosztem rady powiatowej. 


Przemyśl 2 lipca. Przyjęcie Następcy tronu 
w Gumniskach i w samym Tarnowie, było nad- 
zwyczaj Świetne. W przejeździe do Łańcuta zgro- 
madziły się na wszystkich stacyach tłumy publi- 
czności. Dekoracya i illuminacya Julina czarujący 
sprawiały widok i zachwyciły widocznie Cesarze- 
wicza, który do północy siedział w towarzystwie 
pań i panów na werandzie, przypatrując się wspa- 
niałemu widowisku. Dzisiaj, po śniadaniu, nastąpił 
przyjazd do Łańcuta, dwudziestoma specyalnemi |m 
powozami, a następnie do Przemyśla, gdzie stanął | 
Cesarzewicz w oznaczonym czasie. Cały Przemyśl 
udekorowany jest flagami i przepełniony tłumami 
publiczności i ludu wiejskiego. Na peronie zgro- 


Rozmowa 


Na 


Berlin 2 lipca. Tageblatt porusza ponownie 


projekt unii personalnej między Bułgaryą a Serbią. 


Londym 2 lipca. Wiadomości z Afganistanu 


są niezbyt jasne, tyle wszelako można uważać za 
pewne: Na północy odniósł Gholam Haider zwy- 
cięstwo nad powstańcami, których miało paść 1000, 
jednakże zwycięzca poniósł tak ciężkie straty, że 
na placu boju pozostać nie mógł, musiał się co- 
fnąć. W Kandaharze zwycięstwo to uważanem jest 
jako klęska. W Quetta opowiadają Ghilzaisowie, 
że w walee brało ich udział 400, a padło 50, że 
było to tylko starcie posterunków przednich, a ba- 
talia główna dopiero nastąpi. Działo się to od d. 
llgo do 13 czerwca. Emir kazał palić wszystkie 
wsie powstańców. Koło Peiwar Notal zadali po- 
wstańcy Szinwarisy znaczną klęskę wojsku emira. 
Wiadomości o słabnięciu powstania należy przyj- 
mować z wielką rezerwą; gdyby nawet walki u- 
stały, to przecież nie może być wcale mowy o tem, 
żeby się pokolenia graniczne poddały. 


Londyn 2go lipca. W Hawai rewolucya; do 


Honolulu odeszły z Kolumbii dwa parowce angiel- 
skie dla obrony angielskich poddanych. 


Zofia 2 lipca. Na tron bułgarski ma być za- 


proponowanych trzech kandydatów, a mianowicie: 
ks. Aleksander Battenbergski, ks. Koburgski i ks. 
Oskar szwedzki. Utrzymują, że ks. Koburgski 
przyjąłby wybór. 
Zofia 2 lipca. Wszystkie obc 
tów i ulie zostały zmienione na historyczne buł- 
garskie. 


e nazwiska okrę- 


madziło się mnóstwo osób ze szlachty i arysto- 


kracyi przeważnie w strojach narodowych. W tej 


chwili orszak ruszył do Krasiczyna. 


Hwów 2 lipca. Piękna pogoda sprzyja osta- 
tecznym przygotowaniom na przyjęcie Arcyksię- 


cia. Dekoracya bogata od dworca kolei do pałacu 


Namiestnika. Zjazd z kraju bardzo liczny. Apar- 
tamenta na recepcye w Wydziale krajowem ukoń- 


czone, przedstawiają się wspaniale. Co chwila 


przybywają grupy ludu ruskiego na jutrzejszy 


jarmark na Wysokim Zamku. 


Ewów 2lipca. Przed Namiestnictwem przygo- 
towania do illuminacyi są już ukończone. Wzdłuż 
wałów gubernatorskich popod linią kasztanów cią- 
gnie się szereg festonów z linii światła gazowego 

Ji linii choiny. Swietnie udekorowany jest dom nie- 
gdyś Korniaktów, zbudowany w r. 1650, który 


był własnością Sobieskiego. 


Stoki Wysokiego Zamku zapełnione budkami 
jarmarcznemi; stanął też pawilon na sławne piwo 
krasiczyńskie. Na gmachu kolei państwowej usta- 
wiono już znakomite dzieło Markoniego, wyobra- 
żające Merkurego. Dworzec kolejowy oświetlony 
będzie elektrycznie. W imieniu szlachty przemówi 
jutro: Marszałek hr. Tarnowski. 

Wiedeń 2-g0 lipca. Prezydent ministrów wę- 
gierskich Tisza konferuje z Fejeryarym w spra- 
wie podatku od spirytusu i w sprawie założenia 


fabryki broni. 


Wiedeń 2 lipca. Prywatne informacye z Zofii 
oznajmiają: „Cały kraj zgodnie chce nadać pro- 
wizorycznemu stanowi rzeczy kształty pewniejsze, 
w niczem nie naruszając traktatów, żeby mocar- 
stwa dotyczącym uchwałom sobrania nie zarzucić 
nie mogły. Pozostanie zatem prowizoryum, ale 
władza naczelna będzie wzmocnioną i ustaloną, 
aż do przybycia przyszłego księcia. Pod temi wzglę- 
dami rejencya i rząd przygotował przedłożenie dla 
sobrania. Poza tem przyjdzie jednak na stół spra- 
wa wyboru księcia; w jakiej formie, 'z czyjej ini- 
cyatywy to nastąpi? nie da się z góry określić. 
To jest pewnem, że cały kraj bezwarunkowo ob- 
staje za wyborem ks. Aleksandra. 
doki, żeby ks. Koburgski wybór przyjął, w takim 
razie sobranie ks. Aleksandra odstąpi; lecz jeżeli 
tych widoków niema, to wola narodu w jakikol- 
wiek sposób oświadczy się za ks. Aleksandrem. 
Takie jest usposobienie w przeddzień obrad so- 
brania. Rejencya trzyma w tajemnicy swoje po- 
stanowienia i informacye; przywódzcy sobrania i 
wojska również w tajemnicy zamiary swe utrzy- 
mują i czekają na komunikaty rejencyi. Rejencya 
zostawi sobraniu zupełną swobodę działania, przyj- 
mie wszelkie jego uchwały, do sporów nie przyj- 
dzie, chociażby te uchwały daleko sięgały. Na ra- 
zie bowiem pozostanie wzmocnione prowizoryum, 
a inne uchwały mają być zasadniczą podstawą 
Czy się wszystko w ten 
sposób odbędzie, jak tu przedstawiono ? czy zajdą 


tylko dla przyszłości. 


Jeżeli są wi- 


jakie niespodzianki? tego przewidzieć trudno — 


za to przecież zaręczyć można, że takie są za- 


miary i taka sytuacya.* 


Wiedeń 2 lipca. Król serbski odwiedził wczo 


raj po południu Kalnokiego, a następnie weęgier- 
skiego prezydenta ministrów Tiszę. Król Milan, 
przedłuży swój pobyt w Wiedniu do poniedziałku 
lub wtorku. 


Kronstadt 2 lipca. Car i carowa odpłynęli 


wczoraj po południu na pance 
jącym „Wladimir Monomach* do Bjórko Sund. 


rnym statku krzyżu- 


Paryż 2 lipca. Ajencya Havasa donosi: Wzbu- - 


rzenie na Krecie przybiera coraz grożniejsze rozmia- 
ry. Ludność chrześcijańska zbiera się w górach, a 
muzułmanie uciekają ze wsi do miast. Obawiają 
się tam rewolucyi. Jako przyczynę rozruchów u- 
ważają jedni ociężałe traktowanie żądań ludności 
kreteńskiej przez Portę, a inni intrygi pewnego 
mocarstwa, które pragnie zająć silne stanowisko 
na Krecie. 


Rzym 2 lipca. Król złożył Depretisowi, który 


jest na drodze wyzdrowienia, wizytę ,| zabawiwszy 
u niego całą godzinę. 9, 


Rzym 2 lipca. Członkowie senatu odbyli wczo- 


raj czwarte i ostatnie tajne posiedzenie w spra- 
wie reformy senatu i powzięli następującą rezolu- 
cyę: „Zgromadzenie, zgadzając się z : ; 
trywaniem, że organizacya senatu może 1 musi 
być w roztropnych, konstytucyjnych granicach u- 
lepszoną, wzywa komisyę, aby postawiła odpo- 
wiednie wnioski, któreby rozwinęły i silniej ozna- 
czyły zasady konstytucyi co do składu i wykońy- 
wania funkcyj senatu. Równocześnie wzywa zgro- 
madzenie komisyę, aby podała środki do osią- 
gnięcia tego celu.* 


tem zapa: 


Z pomiędzy zgromadzonych głosowało sześciu 


przeciw tej rezolucyi. 


Londyn 2 lipca. (Z Izby wyższej). W dysku- 


syi nad sprawozdaniem o noweli do irlandzkiej 
ustawy agraryjnej oświadcza Salisbury, iż rząd 
pragnie usunięcia artykułu, który daje właścicie- 
lom ziemskim prawo do tego, aby zalegających 
z czynszem dzierżawców zmuszali do zgłoszenia 
niewypłacalności. 


Kursa. Wiedeń 2 lipca. 2 godz. 30 min. 


popoł. — Renta austr. papierowa opod. 
Renta austr. srebrna opod. 82:90. — Renta 4'/, 
złota austr. 112:85. — 5%% Renta austr. papier. 
nieopodat. 96-95. — Akcye Banku Austr. Weg. 
887-—. — Akcye kredytowe 283:—. — Londyn 
12625. — Napoleony 10:03'/,. — Dukaty 5'95. 
Marki 62-20—, — 50/, Renta węg. papier. 87 95. 
40/, Renta węg. złota 101:40. Losy prem. węg. 
122:25. — Obligacye indemn. galicyjskie 10440. 
41° Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96—. — - 
6%, Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100—.— 4%, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. — Akcye Liinderbanku 225:25. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 207—. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 224—. — Akcye kolei połu- 
dniowej 83-—. — Ruble 11275. — Srebro —. 


Usposobienie giełdy : spokojne. 


Serajewo 2 lipca. W Bośni dało się uczuć 
dwukrotnie trzęsienie ziemi, któremu towarzyszył 


podziemny grzmot. 


81:45. — 


OASES EEE ESPOO TITO EEEE 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 
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CZAS z Niedzieli 3 Lipca 1887. 


Straszny wypadek i cudowny 
ratunek. 


. Bóg wielki i dobry, chociaż zsyła ciężkie 
próby, jednocżeśnie użycza pomocy i ratun- 
ku. Czternastoletni nasz chłopczyk połknął 
wielką szpilkę, osadzoną na kulce ołowia- 
nej. Zdawało się w pierwszej dobie, że obce 
ciało dostało się: do przewodu pokarmowe- 
go, a nie oddechowego. Lecz występujące 
kolejno zadrażnienie oskrzeli, kłócie, a 
wreszcie zapalenie płuc, rozwiały wszelkie 
złudzenia i postawiły rodziców przed stra- 
sznym dylematem: albo przypatrywać się 
prawie bezradnie niechybnej gangrenie 
płue, a więc nieuniknionej śmierci, albo 
szukać ratunku w niebezpiecznej i nieby- 
wałej operacyi. Tu Bóg miłosierny zesłał 
nam swą łaskę i pomoc: dwóch ludzi wiel- 
kiego serca i wielkiej wiedzy podjęli się 
ratować biedne dziecko. Prof. Piemia - 
żek i Obaliński po naradzie z za- 
cnym i nieocenionym prof. Kkorczyń* 
skim przystąpili do operacyi, która nie- 
zawodnie stanowi unikat w history me- 
dycyny. Badanie przysłuchowe płuc — 
ujawniając — które części płuca prawego 
pozbawione zostały powietrza, wskazało 
operatorom, że ciało obce tkwi już w dru 
gorzędnym podziale oskrzeli, a przez to 
samo, prawie uniemożebniona pomoc chi- 
rurgiczna, wydawać się poczęła jako czyn- 
ność fantastyczna, podyktowana chyba po- 
łożeniem bez wyjścia, lecz nie rokująca 
pomyślnego wyniku. 

Chłopak został uśpiony, tehawicę otwar- 
to i rozpoczęto odpowiedniemi przyrządami 
poszukiwanie ciała obcego; po dwugodzin 
nej wytrwałej i nadludzkiej pracy, udało 
się szczęśliwym operatorom je wydobyć. 
Radosny okrzyk wybuchnał z piersi zros- 
paczonej rodziny. Oby ten głos wdzięczno- 
ści brzmiał Wam słodko życie całe. Do- 
brodziejstwo, które nam wyświadczyliście, 
powracając matce syna, nie jest w mocy 
ludzkiej odpowiednio wywdzięczyć; zasy- 
łamy modły nasze do Boga, do źródła 
wszystkich łask i skarbów, ażeby niemoc 
ludzką zastąpił i błogosławieństwami swe- 
mi obsypał Was zacni Panowie i potom- 
stwo Wasze. Żyjcie długo dla wiedzy i 
szezęścia bliżnich, i raczcie nam darować, 
że tych kilka słów publicznie wypowia- 
damy; reklamy czcigodni Panowie dawno 
nie potrzebujecie; ale niech spółeczeństwo 
nasze się dowie, gdzie szukać w nieszczę- 
ściu pomocy, niech wielkie przymioty serca, 
umysłu, oraz fachowa zręczność, zapobie 
gają rozpaczy ludzi dotkniętych taka, jak 
nasza niedola. A niepodobnaż i sercom 
naszym pohamować potrzeby głośnego wy 
powiedzenia tych uczuć uwielbienia, któ- 
remi jest ono przepełnione. Przyjmcie czci- 
godni Panowie wyrazy dozgonnej wdzię- 
czności. (1566) 

Karolina z Burzyńskich Paszkowska, 
matka. 
Stanisław Burzyński, wuj i opiekun. 


CUKIERNIA 


Jana Kotońskiego, egzystująca od 25 
lat w Krakowie przy ulicy (rrodzkiej 


Nr. 47, z powodu podupadłego zdro- | AST 


wia właściciela, jest z wolnej reki do 
sprzedania. (1529.1 6) 
Bliższa wiadomość na miejscu, 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 

cenach tylko §. Berger w Wiedniu, Gra- 

ben, Wräunerstrasse 10, [1409-6-] 
Katalogi darmo i opłatnie. 


i oeeć 


Niezrównane na domowe i zimowe 
i kuracye. (650 3 8) 
Naby ć można wszędzie w a,t kach, w więk- 
ym] ik c w drogueryach i s.ładach wód minerał. 
Prawdziwe tylko wiedy, jeżeli na każdej 


polaków że EEE Anail wk AA 
duziu widoczną j st L'ppwanua marka ochronna 
Centralne źródło rozsyłkı : 
Lippmanna apteka w lóńarisbadzie. 
feil eeaeee ene s seee aaa 


Do n.bycia w Mrakowie w aptese pod oriom 
Borkowskiego, w aptace pod lwem, w aptece 
W. Redyka, w aptece pod gwiazdą, w aptece 
htockm+ra, następnie w apt. w Biały, Bochmi, 
Borysławiu, Brodach, Mrzeżamach, 
Czortkowie, Drohobyczu, Gorlicach; 
Grybowie, fezierny, FiaTomyż, Fary. 
miey, Lwowie, Kkisku, Nowym Sączu, 
©Gźwięcimie, Przemyślu, Przemyśla 
mach, Samborze, Sieniawie, Stanista. 
wowie. Stryju, Szczurowie, Tarno- 
wie, Warnopolu, WWieliczce, WWojmi- 
cam, Kaleszczykache tarażus oras We 
wszystkich aptekach w. Galicyi. 


nantan wte s 


GLEA NNN a 
E SW 
Na placu Dietlowskim. 


Największa i najpiękniejsza europejska 


menazerya 

4 W. Kludskiego de Schiitenhofen, 
zawiorająca 150 zwierząt z różnych stron świata, 

Szezególn'ej widzenia godne: olbrzymie lwy 
wielki tygrys królewski, pantera, słoń tresowany, 
Pluto, wspaniała antylopa; żebra, niedźwiedź zwy 
kły i polarny i t. d. 

Codzień o godz. 4 popołudniu i o 7 wieczór 
wielkie tresowanie i karmiemie zwie- 
kząt., na co wychodzi 150 kilo szrowego mięsa 
i 20 bochenków chieba. 

W niedzielę dnia 3 lipca nadzwyczajne przed- 
stawienie tresury tygrysów, lampartów i lwów. 

Wstęp: I. miejsce 50 et. II. miejsce 20 er. 

O liczne odwiedziny uprasza ( 362 6 -) 

włraścicieł. 

W poniedziałek 4 lipca ostatnie przedstawienie 
na dochód pogromcy zwierząt Harlesa o go- 


Czeionkami Drukarni „Czasu*, 


ZK IL NIEMETZ, 


Nakładem funduszu krajowego 


Poradnie dla nadzoru 
kotłów parowych 


Profesora J. Frankego. 
Cena egzemplarza zbroszurowanego 80 ct., 
oprawnego 90 ct. (1509-4-7) 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


NAUCZYCIEL 


wydziałowy, o odbytych studyach gimna- 
zyalnych w Prusiech, władający obok zna- 
jomości języka francuskiego, językiem nie- 
mieckim, życzy sobie przyjąć lekcye języka 
niemieckiego i francuskiego na wakacye, 
na chwilowe lub dłuższe zajęcie. Bliższa 


WYSZŁA Z DRUKU: 


TEOLOGIA PASTERSKA 


X. Józefa KKrukowskiego, prob. 
kość. św. Floryana w Krakowie, w 3ciem 
pomnożonem wydaniu kompendyum, str. 
748, VII, XII. XV., — i jest do nabycia 
w księgarniach i u autora po cenie 4 złr. 
w. a. za egzemplarz. (1550-3-3) 


Aibua wejeka polskiego z 1831r. 


składające się z 12tu tablic (folio), na których 
przedstawiona ówczesna armia polska podług o- 
ryginalnych rysunków J. Kossaka, W. Eliasza 
i innych artystów. Cena za I egzemplarz kolo 
rowany z ozdobną teka 45 m rek. 


Bitwy i potyczki 


w KRAKOWIE, SUKIENNICE Nr. 30, A 
poleca Szanow. Publiczności swój główny skład 
angielskich bicykli i trycykli, Rovery zupełnie 
bezpieczne i dla starszych, zaprowadzone w na- 

szej armii. (1328-8-15) | 
i 


WELOCYPEDY DZIECINNE. 


R 

Ą Poleca również swój skład MASZYN DO 

SZYCIA, od trzynastu lat istniejący. 
Przyjmuje wypłaty ratami. 


REGI RICE ROCKET ZO EGO T 20035) PODKATEGORIA OEG 


dla nadzoru i obsługi 


STMBOLICAL CENTENARY CHART 


of American History, 


przedstawia kartę symboliczną histo- 
ryi Ameryki, wydaną w Nowym Jorku 
przez ś. p. J. Horaina. Jestto piękna 
chromolitografia, zawierająca w 64ch 
kwadratach fakta najważniejsze tego 
kraju, ozdobiona 35 portretami najsła- 
wniejszych mężów Ameryki. Kartę ta- 
ką nabyć można z dołączeniem obja- 
śnienia po polsku w Księgarniach pp. 
Friedleina i Bartoszewi= 
cza w Krakowie, gdzie sprze- 
daje się na dochód wdowy i sierót po 
ś. p. J. Horainie za 2 złr. (1519-4-6) 


stoczone przez wojsko polskie w 1831r. 
Dzieło powyższe opracowane przez pułkownika 
E. Calliera, zawiera opisy 328 bitew i potyczek 
i jest uzupełnieniem A!bumu. Cena za I egzem- 
plarz 8 marek. 

Zamówienia przyjmują wszystk'e księgarnie 
w kraju i za granicą, jak i niżej podany wyda 
wca i nakładca (1429-3-6) 


A Kozłowski w Poznaniu, ul. Długa 8. 


Dom murowany 


suchy, o 7 ubikacyach, z wozownią, 
stajnią, drewutnią, piwnicą, ogrodem 
warzywnym i owocowym w Swọszo- 
wieach, jest każdego czasu do sprze- 
dania lub wynajęcia. 
Jest także do sprzedania 200 korcy 
owsa i dwa WOZY. i 


Wiadomość u p. W. K. Hubickiego 
w Swoszowicach. [1483-6-9] 


Mimo nadzwyczajnie pođrożałych cen 
kawy w miastach portowych, mogę sto- 
sunkowo bardzo tanio sprzedawać i po- 
lecam szczególniej jeden gatunek 


kawy 


Ceylon wybornęj i doskonałej 
w smaku, która sprzedaje po taniej 
cenie 95 ct. za pół kilo i która nawet 
najwięcej wybredny smak zupełnie za 
dowo'ni. Oprócz tego gatunki kawy po- 
75 i 80 et. ża pół kilo, jakoteż wszelkie 


towary kolonialne 


w najlepszym gatunku bo majtań- 
szych cenach w handlu 


W. GOLDWASSERA 


w Krakowie, Rynek gł. L. 5. 


Jæ Towary daję także na ksią- 
żeczki kontowe.z terminem wypłaty 
miesięcznym. (1544-2-3) 


SREB U 
Ważne dla cierpiących 
na rupturę! 
BRTEMKAIy no ez 
HNE TESEMA 
i wszelkich chi- 


tudzież wszelkiege 
rodzaju opasek 
ednostronne od zł. 2:50—4*50 
rurgicz. tona- 
dwustronne od zł. 4:50—8'50 rów gumow.— 


0 


va brzuch, ban- 
daży, suspen- 
zoryj, żylako- 
wychponczoch 


Różne towary i wyroby gumowe 
91 1 złr. do 5 złr. (1160 9 12 


©. Neupert, Nachfolge 
w Wiedniu, l., Graben 29, 


im Innern des Tra:tnerh. fes. 
Rozsyłka punk ualnie i dyskretnie za zaliczką. 


KWIZDY środek wygubiający 
szczury i myszy. 


= r 
~ 
Smierészczurom 
Dla wygubienia szczurów, myszy domow. 
i polnych, skrzeczków i kretów. 

Ten środe« wygubi:jący szczury dziata tylko 
na szczury, myszy i podobne zwierzęta, podczas 
gdy psom, kotom, drobiu i innym pożytecznym 
zwi'rzętum domowym, wedle orzeczenia wetery- 
narzy wcale nie szkodzi. 

Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE u 
M. Nawornichiego, Ed. Fdriiutlera, W. 
RRedyka «pt, K. Wiszniewskiego apt., 
W. Wiśniewskiego. (589 7 26 

Główny skład dla Galicyi u Piotra 
Niilko ascha, aptekarza we Lwowie. 

Cena sztuki 50 et. w. a. 

Centralny skład w aptece obwodo. 

wej w lMiorneuburgu pod Wiedniem- 


- Pr o da 


osłabienie męskie, 


wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu- 
chu i pamięci, przedrażnienie. rozstroje ner 
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy- 
leczone będą według świetnie uznanej meto- 
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszy*ciej, również eieczenie 
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
czałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również świśle wedle naukowej metody wszel- 
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra- 
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 
wielu zakładzie 


D- Harimanna 


speelalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 
wiedeńskiego lekarsk. wydziału 


w Wiedniu, l., Lobkowitzplatz Nr. I. 

Mnóstwo uznań mvżna przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak- 
że listownie, a lekarstwa przesyła się dy- 
skretnie. Honoraryum mierne. (1056-162 ) 


WECESZETOZE RZEZ e 10W8ki; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. 


|dek na rany Bergera mydło źółciowe 35 ct. na plamy wątrobiane i piegi. Bergera 


die Kónigin der 


wiadomość u M. Dąbrowskiego 
w Krakowie przy ulicy Zwierzyniec- 
kiej pod L. 8, parter. (1518-4-6) 


AAA 
| z ukończoną 5ta lub 

czen 6ią klasą gimnazyal 
ną, znajdzie umieszczenie w a= 
ptece w Mielcu. [1559-2-3] 


W Karisbadzie, willa Weilburg, 


ordynuje, jak w latach poprzednich, 


Pr. Jaworski, 


docent chorób narządów trawienia w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim. (1563-2-4) 


SHK EAD 


VICTORIA sitrerwasser 


najzdrowsza i nzjobfissza ze wszvstkich budzińskich wód gorzkich. P..d wząlędem zawartości p zez 
żadaą nisduścigniona, o 170° więcej niż Hutyady, 60° więcej niż Franz-Josefs Quelle. Polecana 
jako vn-kom ta w chorobach dolnych części ciała, uderzeniach krwi, gruczołach, 
wyrzutach a szczeg iniej w chorobach kobiecych, przez piotesorów radcę dworu Braun- 
Fernwalda, IDucheka, Bambergera, pr.fe80ra Auspitza, radcę zdrowia Lorinsera itd 


W najświeższem napełnieziu do nabycia we wszystkich aptekach i skła: 
dach w Galicyi. (1054 9 10) 


ZAKO EKE EESE HOGG SEKK KK 
? W Wiedniu, „yi Wieden, $ 


HOTEL „GOLDENES LAMM“. 


Bardzo dobre położ nie, w pobliżu c. k. nadwornej opery. Przeszło 100 pokoi od 90 et. 

wzwyż. Drukowane taryfy pokojowe. Uznana dobra restauracya. Kolej konna i omnibusy 
we wszelkich kierunkach. (1418-4-9) 

SW. 61. (grógte Jnititution der Welt!) 


KRYK KAA EKE KGK EROE RE a: 
Patent [1186 63. 

genai Mamb 
do bielizm 


i magle | 
a Aleks. Herzog, k 
uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze 
1 najlepsze kakao. 


w Wiedniu, Graben, 
Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 
| d względem swej wielkiej wydatuości 
jest WAW HOUTEWA CZYSTE KAKAO, jakkol- 
wiek na ok» droższe, jednak tańsze mż inne podobne wyroby : 
a filiżanka VAN HOUTENA CZYSTEGO KA- 
KAO me kosztuje więcej niż fiiżank» herbaty lub kawy; po 
meważ jednak jest napojem Szczególniej pożywny m 
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie mniej. | 


"ne WY 


deo e 


ch ertheile auch wäh- 
rend der Ferien deut- 
schen Unterricht. 

B. Michael, Ring 7, Hof, 
(1564-23) eine Stiege. 


tónnen fofort reich 
8 giraten | Verlangen 
ie einfah unjere R 
reichen Qeirat3uore < 
jólige (Berjanb di3- = 
cret!) Porto 108r. Fiir <H 
Damen frei. General-MAnzciger, Berlin EL 


w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 10, 
ma jeszcze na sprzedaż : (1541-4-5) 
Kukurydzę Koński ząb i Rumuńską wcze- 
. |sną, Gorczycę białą, Wyke, Mohar, Rzepę 
angielską Turnips i scierniankę. 


HNMR 


me 


Dr. Jan Rosner 
b. asystent kliniki położn. ginek. 
w Krakowie, (1146 8-8) 
ordynuje we Francensbadzie 
(Goldener Stern). 


WIERZE K 


MK 


sarmana 


n 


TRUSKAWKI 


w ogrodzie na Wielopolu Li- 
browskiem pod Wr. ES. (1543-3-8) 


| 


akład leczenia wodą 


w Módiing, 
w połączeniu z leczeniem elektrycznością, 
mięsieniem, gimnastyką szwedzką 
i winogronami, 


30 minut od Wiedmia odległy, w Śli- 
cznem położeniu i okolicy lesistej. Do- 
skonały pensyonat — przystę= 
pne ceny. (1515 5-) 


Wyjaśnień udziela naczelny lekarz 


Dr. Józef Weiss, 


ezłonek wiedeńskiego wydziału lekarskiego 
i redaktor „Zeitschrift für Therapie“. 


Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowane 


nowe, wózki, konie, serwisy bla- 


towarzyskie dla dzieci i dla do- 
rosłych, w znakomitym wyborze, 
poleca 


Wilhelm Fenz w Krakowie. 


Zamówienia zamiejscowe od- 
(1070-177-) 


Do nabyca w większych aptekach, składach aptecznych, han- 
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach blasza- 
nych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. (1083 55 104) 


wrotnie. 


szane i porcelanowe, uzbrojenia, 


| welocypedy, trąbki, muzyki i gry 
i 


Miejsca sprzedaży: w MMrakowie u Stanis?. Feintucha w Rynku gł. Nr. 6 — 
J. F. Fischera, handel papieru i korzenny — M. Nawornichiego w Rynku 
Nr. 44 — Nana Janigi — Ed. Kirńutiera, skład materyał. apteczn. — Fr., Le- 
nerta, handel korzenny i materyał. — Józefa Trauczyńskiego, aptekarz — 
J. Wentzia w Rynka głów. Nr. 13/19. — W Rzeszowie J. Scheitter % Comp. 


Papier klosetowy 15 c. 


2|Schottwiener *apierfabrik, 


| Wien, VII., Katserstrasse 76. 
À (1151.38-) 


„am 


ET ZZ ZPP Z ECT ZAPEWNE 7 "RT RE RAJA TY EO EERSTE W AZS ZE Z E IZ PP OSZ TO 

wieden. pat. fotel do wyciągania „„Liebling*. 

Bardzo przyjemny i bardzo wygodny stołek do odpoczynku do salonu, werandy, ogrodu i turystów. 

Patentowane przestawienie pasków nadaje największe bezpieczeństwo, a część nożna tworząca 
chaiselongue może być w prosty sposób zdjęta lub przymocowaną. 


Röslera 
woda na zęby i do ust 


jest niezaprzeczenie na lepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uzana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń 1 flaszka 865 ct. 
R. Tiichler, aptekarz 
W. Rósler's Nachfolger 
w Wiedniu I Regierungsgasse 4. 


Tylko prawdziwa w Krakowie u E Stock 
mara aptek. A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w Tarnowie u A. bergora; w Jasie 
u Romualda Palcha, aptek.; w Kołomyi u 
W. Dąbrowskiego; w Warez u B. Krzywobloe 
kiego aptekarza. (1184 41-) 


y Sotitera leczy (i listownie) 
Dr. Bloch w Wiedniu. Praterstrasse 42. 
E A A n1 P EEA CEN Vl oa TA A GE Da ET I EOE SU a 


(1522-17-32) 


immane 


Salicylowo-kauczukowy plaster 


jest niezrównanym do usunięcia odgniotkhów 
i marośli skórnych wszelkiego rodzaju. Pa- 
czka ¿0 ct. (pocztą 35 ct.) Do nahycia w aptece 
szum römischen Kaisers Hugo Bayer 
M Wiedniu, Wollzeile 43. (1197 8-10) 


Rozs; łka wszędzie za zaliczką pocztowa w paczkach od 3—10 kilo. Prospekta Gi i opłatnie. 
Fotel do wyciągania 3 złr, nadzwyczajnej wielkości 4 złr. — część nożna do tworzenia chaiselongue 
złr. 150 i złr. 170. Poduszka do siedzenia i zwoje do spania 80 c. i I złr. razem. (1404-3-3; 
KAROL BAYER w Wiedniu, I., Landesgerichtsstrasse I$. 
aa 


Bergera lecznicze i higieniczne mydła, 


Bergera leczn. NAW DEO SAHOŁÓWCOW E. 


, Frzez słynnych lekarzy polecone. bywa używane prawie we,wszystkich państwach Europy 
z świetuym skutkiem na WSZELKIE WYRZUTY SKÓRNE 


szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenie nóg, łupi+ż na głowie i brodzie. — Bergera mydło |; 
smotowcowe zawiera 40% smořowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między Wszcl- 
kiemi innemi mydłami smołowe. w bandlu. W uporczywych cierpieniach skórnych używa się także 


- Bergera mydła Smołowcowo-=Ssiarczanego „| 

Jako łagodniejsze mydło smotowcowe do usunięcia wszalkich NIECZWSTOSCH 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku siuży. zawierające 35% gliceryny i delikatnie pachnące, 


Be:gera giicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą. 

Z innych leczniczych i higienicz. mydez poleca się nast: pne, z«s ugu 3ce na uwagę: 
Nowość: Bergera mydło ichthyolowe na reumatyzm, czerwoność twarzy i cierpi n 8korne. 
Nowośc: Bergera mydło na piegi, bardzo skuteczne na piegi 50 ct. 
Bergera mydło benzoowe 40 e. dla udelikatnienia e ry. Bergera mydło boraksowe 
35 ct. na p'yszcze i opak nie od sł ń:a. Bergera mydło karbkolowe 40 et. do vygładza 
nia cery i blizn po ospie, a jako odwaniające mydło we wszystkich zakażnych chorobach Bergera 
mydło kamforowe 35 et. ra odmroż: nia i reumat,zm. Bergera mydło jajeczne 35 
ct. na łupi ż na głowie ı brodzie. Bergera płynne mydło żelaziste 50 et. wyborny śro- 


Choroby nerwowe. 
Co SĄ NERWY! 

Nerwy są wiaściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
zewi ętrzne wrażenia odczuwane i pośredniczone zostają przez nie. Jak 
różne są powody, tak różne są zjawiska ohorób nerwowych W pierw- 
szym rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne schudnienie i zmęczenie, 
osłabienie męzkie (impotencya) i nocne polucye, osłabienie pamięci, 
blada twarz, zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegami, melancholia, 
brak snu, migrena (połowiczny ból głowy), bole w krzyżach i grzbie- 
oie, histeryczne kurcze, z.tkanie. bojsżń bez przyczyny, usuwanie się 
Z ystwa, cierpienia kobiece, osłabi nie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i gośćcowe, drżenie ryk i nóg it d. 

aden środek znany medycznie nie wyleoza tak pewnie zupełnie w powyższych 
chorobach nerwowych, jak Dra WRUNA PROSZEK PERUWIANSIAK, wy- 
rabiany z ziół peruwiańskioh; nieszkodliwość poręczona. 

EG Cena pudełka z dokładnym opisem złr. 1-80. "Gz 

Skład w krakowie utrzymuje WW. Redyk aptek., we Lwuwie S. Rucker, 
w Czerniowcach J. Golichowski. — Grówny ajont: Al. Gischner, dyplomowany aptekarz 
pod Weilburg w Baden przy Wiedniu. (58 28 28) 


Na Najwyższy rozkaz Jego c. i kr. Apostolskiej Mości. 


Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręcz”na 


loterya państwowa 


na wspólne dobroczynne cele wojskowe. "JBE 


„mydło glicerynowe 25 ct Bergera mydło żywiczne 35 ce. na cierpier ia gośccowe 
i reumatyczue. Bergera mydło jodowo-kaliowe 55 ct. na nabrzmierie gruczołów, wy- 
rętą szyję, wola reuwatyczne i gośćcowe dulegliw. ści Bergera mydło jodowo-siarczane 
45 e. 1a kiłowe wyrzuty. Bergera mydło ziotowe 35 e do woncych kąpieli. Bergera | 

| mydło z tranu wątrobianego 35 c. na zołzowe choroby. Bergera mydło piaskowe | 

do wycierapi» skóry. Bergera mydło salicylowe 40 ct. ant's=puyczne mydło tuaietowe. į B 
Bergera mydło siarczane 35 ct. na wyrzuty skóre Bergera mydło siarczano- 

paskach 35 et. 1a Peje skorne: TERRORE mydło siarczano-mleczne 40 ct. 13 EE” 
stłaszczenia, piegi ı wszelkie nieczyst. twarzy. Bergera mydło spermacetowe 40 ct. ia 5 i A 

szorstkie, czerwone 1 popękane ięcs. Bergera mydło OALSR WE 4© et. na skórne wy- 10.128 wygranych W ogólnej sumie 201,000 złr. 
rzuty zamiast mydła smołowcowego. Bergera mydło tamninowe 40 ct. na wypadanie mianowicie: 


wiosów, pocenie nóg, a w połączeniu z mydłem smołowe. jako wyborny środek na: perost włosó w. Á 5 
Bergera mydło tymolowe 60 c. najle,sze mydło kosmatyczne.do mycia i kąpieli. Ber- | I główna wygrana 60,000 ŻEM, E cj I główna wygrana 5,000 
ń , 


gera mydło naftolowe i Raftolowo-siarczane na cierpienia skórne 50 e. Bergera 
z 80 pobocznemi wygranemi, następnie z 5 wygranemi po LOOO zir. i 40 wygranemi po 200 złr. 


lecznicze mydło do zębów, wyborny środek do zębów, 35 et. 
Tylko prawdziwym mydłom Bergera przypisać należy rzeczywi tudzież 5© wygranych po M@@ złr. jednolitej renty papierowej, wreszcie wygrane w gotówce 
w ogólnej kwocie 100,000 złr. 


sty skutek, gdyż nznane są od 20 lat. Trzeba uważać na opakowaniu i mydłach na ŻA 
wydrukowany tutaj znak ochronny i odrzucić wszelkie naśladowania. Ż Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 5go lipca 1887 r. 
IMĘ” Los kosztuje 2 złr. w. a. "ZEE 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, = 
odznaczona dyplomem honorow. na międzynarodowej wystawie NS 
| farmaceutycznej w Wiedniu 1883 roku. 3 Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać dar:o przy zakupnie losów w od- 
( Składy w krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E Stockmar, K. Wi- | dziale dla loteryj państwowych w Wiedniu, Stadt, Riemergasse 7, 2 Stock in Jacobertof, tudzież 
szniewski, F. Sobi: rajski, P. Krokiewicz, R. Wilezyński; w Wieliczce B. Mieczyński; w Bo- w licznych miejscach sprzedaży. 
|= M. Gatty ; w Wąrmowie L. Chodacki; w Rzeszowie Az Karpiński; Ww Nowym Sączu EA Losy przesłane będą opłatnie. Ee] (1079 6-6) 


K. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Saczu J. Macudziński; w Chr: i ookin ENARA = ż z 
w Oświęcīimłe A. Polaczek; w %ywceu J. Herdliczka, L. Graff ;7Ţw Wadowicach B. Kal Weeden mp Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych, 
oddział loteryi państwowej. 


[386 10 12) 
Odpowiedzialny rządea Drukarni Józef Łakociński 


pp TROP EEEn 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


NASION i HERBATY 


